REDAKCJA I ADMINISTRACJA; 


Warczewa. Krak. Przem. 71. 


Telefon redakcji . . . 505-59 
administracji 240-15 


” 
= 


Prenumerata miesięczna ġ zł. 50 
kwartalna. 13 o 


Numer pojedyńczy 20 gr. 


Rok I. Nr. 287 


POLSKA 


PISMO CODZIENNE 


LISTOPAD) 
27 


SRODA 


Św. Wirgiljusza 


Wschód słońca 7 m 14 
Zachód „+15 453 


Przed kilku -dniami podaliśmy 
W depeszy z Berlina zapowiedź 
0 mającem nastąpić utworzeniu 
Polsko - niemieckiego syndykatu 
dla sprzedaży żyta. 

Zapowiedź ta wywołała duże 
%ainteresowanie w Niemczech i 
W Polsce, a nawet odbiła się na 
Ursach giełdowych * żyta, powo- 
lując lekką zwyżkę w obu kra- 
lach. 

Ze sfer dobrze poinformowa- 
lych dowiadujemy się, że w pią- 
tk, dnia 29 b. m. miała się ze- 
brag po raz pierwszy konferen- 


R przedstawicieli Polskiego 
Wiązku Eksporterów  zbożo- 
Wych, z - przedstawiciclami 


tksporterów niemieckich, w celu 
Pzpoczęcia przedwstępnych roz- 
ów w powyższej sprawie. Po- 


tieważ strona polska jeszcze nie| 


o ; MATS 
W zruszająca wizyta 


U ŁOŻA UMIERAJĄCEGO CLEMENCEAU 


r W sobotę, 23 b. m. o godz. 15 m. 
przed dom, w którym dogorywał 
ży Clemenceau, zajechał samochód. 
Ysiądł z mego J. E. Ks. Biskup de 
Valette - Monbrun, prezes T-wa 
Z aciół Pascala, który przez długie 
ta utrzymywał serdeczny stosunek ze 
ary „Tygrysem”. 
„jących i prosił, by go dopuszczona 
* pokoju umierającego. Wprowadziła 
d tam siostra Theomnesta, która nig- 
tie opuszczała chorego. 
tmi pokoju zaciemnionym obok łoża 
w, Tajacego zgromadzona była jego 
ina. Clemenceau mial oczy na-pół 
"zymknięte. 
iskup uczynił znak krzyża nad gło 
Clemenceau, błogosławiąc go na o- 
Są pielgrzymkę, a później przyci. 
no? głosem rozmawiał chwilkę z 
W „Tygrysa”, p. Michałem Cle- 
Ceau, 


By podnieść 
rolnictwo polskie 


PRZED UTWORZENIEM SYNDYKATU POLSKO - NIEMIEC. 


Biskup wpisał się do księgi odwie- | 


| 


zdążyła przygotować potrzeb- 
nych materjałów, konferencja ta 
będzie odłożona do następnego 
tygodnia. 

Według dalszych informacyj, 
utworzenia syndykatu żyta moż- 
na się spodziewać w początkach 
roku następnego. Narazie bę- 
dzie powołana specjalna komisja 
porozumiewawcza. która przygo- 
tuje materjały i projekty, potrze- 
bne dla sfinalizowania umowy 
i utworzenia wspomnianego syn- 
dykatu. 

Nie potrzebujemy dodawać, że 
podniesienie cen żyta polskiego, 
będzie mieć dla całego gospodar- 
stwa narodowego pierwszorzę- 
dne znaczenie, co niewątpliwie 
nastąpi po zorganizowaniu syn- 
dykatu do granic rentowności 


produkcji. 


Wychodząc, bardzo wzruszony, Bi- 
skup de ła Valette - Monbrun wyrzekl 
do oiaczenia: 


— Antyklerykalizm Jerzego Ciemen 
ceau niknie wobec Wielkiego Francu- 
za. Jego wielkie zasługi, jakie oddał 
ojczyźnie, ttumaczą i wyrównują wiele 
rzeczy. i 


Siostra Theomnesta przed chwilą 0- 
świadczyła mi, że Clemenceau już gło- 
sem ledwo dosłyszalnym powiedział 
do niej. 

— Ja siostrze wcale nie zabrauiam 
modlić się za mmie. 

W tem powiedzeniu nie było żadnej 
ironji — stwierdził dalej Biskup de la 
Valette - Monbrun — lecz wielkie po- 
szanowanie i pewnego rodzaju podziw 
dla charakteru powołania siostry, któ- 


Pogrzeb 
Clemenceau 


La Roche - sur - Yon. — Przewo- 
zenie zwłok Clemenceau do Le Colom- 
bier, miejsca wiecznego spoczynku, 
trwało 10 godzin. Porządek przez całą 
drogę utrzymywała policja, skierowu- 
jac wszystkie 'napotykane wozy na 
boczne drogi. Pomimo deszczu groma- 
dziły się przy drodze grupy wieśnia- 
ków, oddając hołd zwłokom. Trumnę 
nieśli na barkach m. in. służący i szo- 
fer zmarłego męża stanu. Zwłoki po- 
chowane zostały u stoku pagórka. 


(PAT). 


ARMIA CZERWONA 
ZAJĘŁA HAILAR? 


Tokio, 26 listopada. — Chociaż 
wiadomości o ewakuacji Hailar 
przez Chińczyków zdają się potwier 
dzać, jednakże pochodzące z Char- 
bina telegramy prasowe donoszą, 
że wojska sowieckie nie zajęły je- 
szcze tego miasta. (PAT). 


1 


Europejski kertel cynku 


będzie rozwiązany 

Bruksela, 26 listopada. — Na o- 
statniem nadzwyczajnem posiedze- 
niu europejskiego kartelu cynku, 
pod przewodnictwem prezesa Sin- 
zay'a, postanowiono jednogłośnie 
rozwiązać kartel z dn. 31 grudnia 
r b. a 

Zamierza się uczynić wysiłki, ce 
lem ponownego utworzenia karte- 
lu w najbliższej przyszłości ną no- 
wych podstawach. Wyznaczono w 
jtym celu komisję studjów, która 
zbierze się z początkiem - grudnia 
r. bież. 


STRAJK ARABÓW 
W JAFFIE 


W Jaffie odbyły się wielkie demon- 
siracje Arabów, którzy w pochodzie 
udali się przed pałac gubernatora, od 
którego zażądano zwolnienie z więzie- 
nia aresztowanych w niedziclę prze- 
wódców. Silne oddziały wojska roz- 
proszyły demonstrantów. Strajk trwa 
w dalszym ciągu. Na cmentarzu na 
stoku Góry Oliwnej zniszczono 20 na- 


ra go z takiem oddaniem piclęgno- 
wała.” 


14 . 
Przesilenie 

s. 

w Belgii 
bór o prawa języka flamandzkiego 
st Šruksela, 26 listopada. — Mini- 
n, Ve liberalni odbyli wczoraj ra- 
k Posiedzenie, w czasie którego 
SUB poinformował Jaspara, iż 
Beg, Się zgodzić na przedstawienie 
M „stów ustaw językowych do 
ię. Po zwołanem na niedzielę po- 
i żenia Rady Narodowej stron- 
tji va liberalnego. W konsekwen- 
Bo Zet ministrowie liberalni pro 
taali Jasparowi odłożyć przed- 
I ne tych projektów ustaw na 
Rin. godnia. Jednakże Jaspar i 
e Towie katoliccy nie zgodzili 
iwa to. Ministrowie liberalni o- 
l 
LH Prasy, iż nie czuli się w moż- 
Yke, Podpisania projektu ustaw ję 
tyz wych, gdyż w łonie stronnic- 
hed liberalnego nie znaleźliby nie- 

“hego poparcia. 


a : z = 
dezyji wówczas przedstawicie- | 


'niana jest kandydatura dr. 


W związku z powyższą sprawą 
Jaspar zgłosi w dniu dzisiejszym 
dymisję całego gabinetu. (PAT). 


Udrżal nie 
utworzy rządu 


Gabinet urzędniczy? 


Praga, 26 listopada. Udrżal ma się 
zrzec misji tworzenia nowego gabine- | 


grobków. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dniu wczorajszym rankiem 
w Poznańskiem. na Śląsku, częścio 
wo na Pomorzu i w Łowickiem by 
ło dość pogodnie, pozostałe okolice 
kraju miały pogodę chmurną i mgli 
stą, miejscami z drobnym deszczem 


no wynosiła od 2 do 4 stopni. ' 
Niewielkie opady notowano u 
ujścia Wisły ,na Mazowszu oraz 
na wschodzie Wileńskiego, Polesia 
i Małopolski. 
Większy wzrost temperatur w 


tu. Misja ta ma być powierzona cze- 
skiemu posłowi socjal-demokratyczue- į 
mu Hamplowi, któremu jednak nie 
wróżą powodzenia. Następnie wymie- | 
Benesza, 
przywódcy czeskich narodowych socja- 
listów, jak się zdaje jednak i iemu ró- 
wnież nie uda się utworzyć nowego! 
gabinetu. Wobec tego omawiane tu są | 


możliwości utworzenia gabinetu urzę. | 19 mglisto. Miejscami słabe przy- | henorowemu republiki Boliwji na ob- 


dniczego. (AW). 


Poznańskiem (około 10 stopni), na 
tomiast w Wileńskiem temperatu- 
ra nie przekroczyła nawet 2 st. \ 


W dniu dzisiejszym 27 listopada: 
Chmurno z przejaśnieniami. Ra 


mrozki; w ciągu dnia dość ciepło. 
Słabe wiatry południowa - wschod- 
nie. 


(dzdża). Temperatura o godz. 7 ra-* 


ciągu dnia poprzedniego dał się ad- | 
czuć na Śląsku (do 12 stopni) i w. 


W Austrii Kompromis 


POMYŚLNY TOK ROKOWAŃ O KONSTYTUCJĘ 


Wiedeń, 26 listopada. Szerokie koła 
polityczne i cała prasa, nie waleti] 
pism chrześcijańsko-społecznych, oce- 
niają optymistycznie wyniki ogól.-pań- 
stwowej konferencji socjalistycznej, mi- 
mo, że socjaliści podtrzymują swoje 
żądania, aby Wiedeń nie został pozba- ! 
wiony prawno-politycznego charakte- 
ru kraju związkowego. Socjaliści po- 
czynili na wczorajszej konferencji w 


innych dziedzinach tak daleko idące u- 


DALSZE SECESJE 


B. POS. BOBROWSKI] : 

WYSTĄPIŁ Z P, P. S. 
„Gazeta Polska“ ogłosiła list b 
pos. Emila Bobrowskiego do Okrę- 
kowego Kom. - Robotniczego P, P. 
S. w Krakowie. P. Bobrowski o- 
świadcza, że z P. P. $. występuje, 


„Czy mogłem — pisze pos. Bo- 
browski — spokojnie czytać spra” 
wozdanie z wiecu katowickiego, 


na którym obok Korfantego, wice- 
premjera „złego rządu” z r. 1923 
przemawiał „bohater“ listopadowy 
poseł Stańczyk, a zebrani wznosili 
okrzyki na cześć nestora socjaliz- 
mu, Bolesława Limanowskiego i... 


| 


Adolfa Nowaczyńskiego. ‚Czy my: 
ślący robotnicy mogą bez protestu 
przyjąć „takie pohańbienie naszej 
| godności?“ . 7: 

P. Bobrowski twierdzi, że ua 
| „politykę negacji nie pójdzie i są- | 
dzi, że tak samo myśli wielu towa- 
rzyszy, którzy dotąd milczeli. 

W Łodzi wystąpił z PPS. p. 
Schmidt, a w Krakowie dr. Kunicki 

Z p. Bobrowskim odbyli konfe- 
rencje p. minister Car i pos. Praus- 
sowa. P. Bobrowski rządzi drukar- 
nią socjalistyczną, w której druku- 
je się „Naprzód“. 


stępstwa  merywryczne, iż obecnie 
nie zachodzą już obawy co do uchwa. 
lenia reformy konstytucji. O ile nie 


jzajdą ' nieprzewidziane trudności cały 


kompleks przedłożeń konstytucyjnych 
załatwiony będzie w drodze pariamen. 
tarnej, Również w obozie chrześcijań. 
sko-społecznym zwolennicy porozumie 
nia uzyskują coraz większa przewagę 
wskuiek tego myśi zlikwidowania ba 
jówek partyjnych staje się aktualną, 


2-GI DZIEŃ PROCESU 
KOWALSKIEGO 


Drugi dzień procesu zwierzchni 
ka sekty marjawickiej Kowalskiego 
o czyny lubieżne toczy się dalej 
przy drzwiach zamkniętych. 

Wczoraj zeznawała p. Osinowa 
i jej córka, osoby, których wystą- 
pienie w swoim czasie do prokura: 
tora dało początek całemu proceso: 
wi. Pozatem przesłuchano kilka by 
łych „mandolinistek", dwie byłe za: 
konnice marjawickie poczem zezna 


wał ks. Modrzejewski, były du- 
chowny 'marjawicki, a obecnie 
ksiądz katolicki. ; 

Sensacje wywołało pojawienie 


się duchownego marjawickiego Pą- 
gowskiego, który po wprowadze- 
niu przez Kowalskiego ślubów za- 


'konników z siostrami, nie uznał tej 


inawacji i ogłosił swą , „niezależ- 
ność“ od Kowalskiego. 

Proces potrwa jeszcze 6 — 7 
dni. U 


ERZE == ARDEN RÓ o E e a LĄ 


Mianowany został nowy potlproku: 
rator w stołecznym Sądzie Okręgowym 
prawnik dr. Rafael Lemkin. 


p paei pieni AAA RE I 


Na terenie politycznym 


WYMIANA DEPESZ 
Pan Prezes Rady Ministrów dr. 
Świtalski wysłał do Pana Prezesa Ra- 
dy Ministrów Francji Andrzeja Tar- 
dieu depeszę następującej treści. 
Do J. E. p. Andrzeja 


mego  najserdeczniejszego Wwspółczu- 
cia. 
(—) Świtalski. 


WYJAZD P. DEVEY'A 

Od dłuższego czasu zapowiadany 
jest wyjazd amerykańskiego doradcy 
|finansowego w Polsce p. Devey'a do 
|Stanów Zjednoczonych A. P. Wyjazd 
iten nastapić niiał w roczatkach roku 
| 1930, obecnie jak informują, termin | 
wyjazdu został przyśpieszony i podróż | 
p. Devey*a do Ameryki nastąpi jeszcze 
w przyszłym miesiącu. 


KONSUL BOŁIW |I 
Pan Prezydent Rzplitej Polskiej u- 
|dzielił w dniu 19 listopada r. b. exe- 
‘quatur p. Żółwiewskiemu, konsulowi 


szar Rzeczypospolitej Folskiej z siedzi- | 


iba w Warszawie. 


| 


POSEŁ WOŁYNIEC 
WEZWANY 
do złożenia mandatu. 
"Na konferencji członków 'białoru- 
skiego . towarzystwa oświatowego 


Tardieu, | „Proswita* w Mołodecznie uchwalono 
Prezesa Rady Ministrów Paryż: Głe- | zażądać, aby poseł robotniezo - selań- 
boko wzruszony zgonem wielkiego mę. | skiego klubu białoruskiego Wołyniec 
ża stanu, który się dobrze zasłużył | złożył swój mandat poselski, ; gdyż 
Ojczyźnie i całej ludzkości, proszę Wa- | podczas wyborów do Sejmu oświad- 
szą Ekscelencję o przyjęcie wyrazów | czył swoim wyborcom, iż z chwilą zo- 


stania posłem, będzie prowadził poli- 
tykę polonofilską, natomiast obecnie 
prowadzi politykę wrogą państwowo- 
ści polskiej. ! 

NIE BEDZIE NOWYCH 

MINISTERSTW 

Agencji PID. donosza ze źródeł 
miarodajnych z intormacjamu, jakoby 
powstać miało niebawem ministerstwo 
kultury i sztuki w Polsce, że w chwili 
obecnej niema wcale mowy o tworze- 
niu nowych jednostek ministerjalnych. 
Wprawdzie projektowana jest reorga- 
mzącja departamentu sztuki w Mini- 
sterstwie Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego dla rozszerzenia 
akcji opieki nad życiem kuituralnem 
kraju, jednak departament sztuki pozo- 
stać ma nadal w tem ministerstwie. 
Tworzenie nowych ministerstw nie jest 
zresztą zupełnie wskazane ze wzgłędu 
na prowadzona obecnie przez czynni- 
ki rządowe politykę oszczędności bu- 


| dżetowych. 


z 
POLITYKA WEWNĘTRZNA 


POLSK 


Sprawa żydowska 


TO, CZEGO NIE CHCĄ ZRuZU MIEĆ SYJONIŚCI 
j 


Pierwsze 10-lecie niepodległej 
Polski zaznaczyło się niewątpli- 
wym postępem w tym kierunku, 
że nasza myśl społeczna ogarnia 
praktycznie coraz to szersze ho- 
ryzonty i coraz nowe dziedziny 
życia, dotąd zaniedbane lub na- 
wet leżące odłogiem, poddaje sy- 
stematycznej pracy. Lubimy się 
nieraz upajać temi postępami, 
które bez wątpienia stanowią w 
zbiorowem życiu naszem poważ- 
ny czynnik wzrastającego zaufa- 
nia we własne siły. Są jednak 
jeszcze pewne problemy zasa- 
dnicze, od których rozwiązania 
jesteśmy w tej chwili niemniej 
dalecy, niż byliśmy przed odzy- 
skaniem niepodległości, a może 
i dalsi nawet. Problemy tem do- 
nioślejsze, że chodzi tu nie o wy- 
równanie naszego zacofania wo- 
bec zagranicy na tem czy innem 
polu, nie o rozwiązanie trudności 
na przeciąg najbliższego dzie- 
siątka czy paru dziesiątków at, 
ale o odpowiedź na pytania, od 
których zależą całe wieki naszej 
przyszłości. ' 

Do takich nierozwiązanych i od 
rozwiązania niezmiernie dale- 
kich problemów nałeży kwestja 
żydowska. Stanowi ona jeden tyl- 
ko z odcinków olbrzymiego zaga- 
dnienia populacyjnego, ale odci- 
nek to najważniejszy. 

Przed paru miesiącami wyka- 
zywano cyfrowo na łamach „Pol- 
ski“, iż olbrzymi przyrost ludności 
w Polsce już dziś stawia nas w 
rzędzie państw mających najwię- 
ksze kłopoty z pytaniem, co z tym 
przyrostem począć, aby nie do- 
prowadzał tylko do coraz wię- 
kszego zubożenia społeczeństwa. 
Wykazaliśmy też wówczas, że w 
stosunku do otwierających się 
nowych możności zarobkowych 
kwestja przeludnienia występuje 
u nas — obok Włoch — najja- 
skrawiej w Europie i że emigracia 
z półmiljonowego corocznie przy- 
ostu zdolna jest odciągać nie 
więcej nad jedną szóstą. Reszta 
pozostaje w kraju i wyrywa sobie 
wzajemnie chleb z przed rąk, co 
daje powód do powstawania co- 
?az nowych problemów społecz- 
nych. 


Jeśli w stosunku do całej lud- 
ności wychodźtwo nie rozwią- 
zuje problemu i nakazuje jaknaj- 
większą uwagę zwrócić na inten- 
syfikację rolnictwa i uprzemy- 
słowienie kraju, to musimy sobie 
powiedzieć także, że nie rozwią- 
zuje ono i problemu żydowskie- 
go. Emigracja do Palestyny jest 
Alziś już tylko pustym frazesem, 
akoro w r. 1927 wyjechało tam 
żydów z Polski wszystkiego 958, 
ww r. 1928 zaś tylko 394. Co to 
znacza w stosunku do przyrostu 
igydów, wynoszącego rocznie 
40.000 głów, zwłaszcza jeśli zwa- 
“ymy, iż nawet niewielka ta fala 
sawraca już ostatnio ku Pol- 
we, gdyż w r. 1927 powróciło z 
Palestyny 2.408 emigrantów, w 
4 1928 zaś 727? 


Problem żydowski w Polsce ' tz 


gostat w dniach ostatni 


szony na łamach „„Kurjera War- 
szawskiego* z okazji wydanej 
w Paryżu broszury p. Gliksmana 
poświęconej tej kwestji. Stresz- 
czając wywody autora i jego 
wnioski (upatrujące możność roz- 
wiązania kwestji żydowskiej w 
Polsce jedynie w ramach socjali- 
zmu), „Kurjer Warszawski“ 
stwierdza posępną beznadziej- 
ność, jaka wieje z tego dzieła. W 
odpowiedzi na to żydowski „Nasz 
Przegląd“ stara się osłonić wy- 
wody p. Gliksmana, ale, jak zwy- 
kle, może się zdobyć tylko na 
ataki pod adresem polskiego 
„antysemityzmu. 

Tak symplistycznie ujmować 
tej sprawy nie można. Zgoda zu- 
pełna, iz zapomocą emigracji nie 
można było dotąd zlikwidować 
nadmiaru ludności żydowskiej w 
Polsce, ałe nie dowód w tem, ja- 
koby tego rozwiązania całkowi- 
cie trzeba było zaniechać. Jeśli 


h noru 


bowiem Żydzi ujmują kwestję pod 
kątem wzrastającej pauperyzacji 
żydowskiego proletarjatu, które- 
go w miarę wzrastania ludności 
mnoży się coraz więcej, a zatem 
pod kątem populacyjnym, to wy- 
puszczają z oczu ten moment, iż 
przed tą pauperyzacją Żydzi ra- 
tują się przedewszystkiem wyci- 
skając z różnych gałęzi zarobko- 


wych ludność nieżydowską. Jeśli 
w handlu odsetek żydów jest aż 
23 razy silniejszy, niż odsetek ka- 
tolików, a w przemyśle 5 razy, 
jeśli różne zawody wolne w 
pierwszej linji medycyna i adwo- 
katura) wykazują wzrastajacą 
coraz bardziej przewagę żydów, 
to w rezultacie okazuje się, iż 
problem żydowski w Polsce staje 
się coraz groźniejszym, przede- 
wszystkiem dla ludności nieży- 
dowskiej — staje się coraz wy- 
raźniej dla znacznej jej części 
kwestją wręcz bytu materjaine- 
go. Frazesem o „antysemityzmie* 
zlikwidować tej sprawy nie moż- 
na. 

I dlatego bardzo krótkowzrocz- 
ną politykę prowadzą ci działa- 
cze żydowscy, którzy spodzie- 
wają się czegoś dobrego po swo- 
jej demagogji. Zagadnienie gma- 
twa się coraz bardziej, ale — 
trzeba to stwierdzić — stale na 
niekorzyść ludności katolickiej. I 
jeśli mamy myśleć o poważnem 
i realnem jego rozwiązaniu, to 
przedewszystkiem trzeba, aby 
i strona żydowska zdawała sobie 
sprawę z tego właśnie faktu, 
który grozi coraz mocniejszemi 
tarciami. `‘ 


M. G. 


O reformę szkolnictwa 
żeńskiego 
PROJEKT TOWARZYSTW M. WŁOCŁAWKA 


Mniejwięcej od roku ścierają się 
w organizacjach nauczycielek dwa po- 
glądy na wychowanie dziewcząt. 

Zwolenniczki pierwszego nie uznają 
potrzeby żadnych poważniejszych ró- 
żnie między wychowaniem chłopców 
a dziewcząt. 

Drugi kierunek, reprezentowany 
między innemi przez znaną działacz- 
kę katolicka, p. dyr. Degen-Ślósarską 
z Włocławka, domaga się odmiennego 
wychowania dla dziewcząt, a odmien- 
nego dla młodzieży męskiej. 

We Włocławku istnieje komisja dla 
spraw szkolnictwa żeńskiego przy 
T. N. 8. W. Opracowała ona memor- 
jał, który został podpisany przez 
szereg organizacyj włocławskich, mię- 
dzy innemi Nar. Org. Kobiet, Stowa- 
rzyszenie Lekarzy, Towarzystwo Eu- 
geniczne i t. d. Dnia 9 b. m. memo- 
rjał ten przedłożono p. min. Czerwiń- 
skiemu. 

W memorjale przypomniano główne 
tezy projektu Włocławka. Brzmią one: 


1) Średnie szkolnietwo żeński: 


odrębności ustroju biologicznego i 
psychicznego dziewcząt i specjalna 
rolę kobiety w rodzinie i społeczeń- 
stwie. , 

2) Rozkład materjału nauczania 
w programie szkół średnich żeńskich 
powinien liczyć się z innym, niż u 
chłopców przebiegiem okresu dojrze- 
wania dziewcząt. 

3) 
winny być dostosowane do ich odrę- 
bności psychicznych. 

4) Szkoły średnie żeńskie ogólne- 
kształcące winny dawać prawa wstę- 
pu do szkół akademickich narówni ze 
szkołami męskiemi, podobnie jak za- 
wodowo że*skie szkoły winny dawać 
prawa wstępu do odpowiedniego typu 
szkół wyższych. 

Autorowie memorjału stwierdzają, 
że obok szkoły średniej ogólno-kształ- 
cącej chcą stworzyć równowartościo- 
wą szkołę dla dziewcząt, że podkreśla - 
nie odrębności psychiki kobiet nie jest 
równoznacznie z obniżaniem jej i ż: 
wobec tego projekt ten nie może być 
uważany za dążenie do pomniejszenia 


wszelkich typów winno uwzględniać | społecznych praw kobiety. 
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Przegląd prasy 


MANEWRY POLITYCZNE 


Nawiązując do głównego wystą 
pienia min. Moraczewskiego w Po- 
znaniu w obronie przekroczeń bud- 
żetowych, w którem pan minister 
wyznał, że nie 600 miljonów, ale 
okrągły miljard został wydany po- 
nad normy ustawowe, „Gazeta 
Warszawska“ stwierdza, że: 

w  kontrofenzywie, podjętej 
przez obóz rządowy, przeprowa- 
dzono bardzo wyraźnie podział 
ról., Gdy bowiem prawica tego 
obozu, czyli grupa pułkownikow- 
ska, walczy zapomocą odczytów 
na froncie konstytucyjnym, to 
lewicy, czyli B. B. S., mającej — 
jak wiadomo — poważne zastrze 
żenia w stosunku do projektu 
konstytucyjnego p. Sławka, przy 
padła w udziale obrona przekro- 
czeń, czyli „radosnej twórczości” 
budżetowej. 

Nie przesądzając, czy tak jest, 
wydaje się, że istotnie są czynione 
próby przekonania społeczeństwa 
ponad głowami parlamentu, że by- 
ły przekroczenia, ale były „celowe“, 
więc choć formalnie „nielegalne“, 
lecz pozostaną „ideowo“ uzasadnio 
nemi. W ramach pojęć o „radosnej 
twórczości" rozumowanie to mieś- 
ci się istotnie doskonale... 


ŻYDOWSKIE TURBACJE 


„Nasz Przegląd“ od pewnego 
czasu skoncentrował całą swoją u- 
wagę na aktualizowaniu kwestji ży 
dowskiej w Polsce. M. in, rozważa 
sprawę emigracji Żydów oraz ich 


ry jednego z działaczów Bundu) i 
z przekąsem cytuje głos p. Koskow 
skiego, iż 
odsetek żydów jest 23 razy, a 
w przemyśle 5 razy większy niż 
wśród chrześcijan. Handel ten 
zwyradnia się, bo ulega ciągłemu 
rozdrobnieniu; w przemyśle u- 
dział Żydów jest podobnie jedno- 
stronny, bo mało ich w tych ga- 
łęziach, które wymagają znacz- 
nej siły fizycznej, a natomiast są 


położenia w Polsce (na tle broszu- | 


oni liczni tam, gdzie idzie 0 9% 
statnie stadja pracy przemysło” 
wej. Rolnictwo ma na tysi? 
chrześcijan zaledwie  dziewięciy 
Żydów. 


Do tych cyfr śmiało dodać moż 
na jeszcze inne: w kierowniczy” 
sterach komunizmu polskiego 04 
setek Żydów jest jeszcze większ)* 

Na innych polach przestępczo$” 
ci udział Żydów też jest wybitny, WY 
bitniejszy;niżby wynikało z proce! 
towego ustosunkowania ludności: 

Nie wymieniamy specjalnie umi 
łowanych przez Żydów  dziedz!!! 
boć wszyscy o nich dobrze wiem): 

To nieco zagęszcza barwy obf3 
zu, a uwagi p. Koskowskiego czy” 
ni raczej umiarkowanemi. Jeno, ŻE 
Żydzi w tej płaszczyźnie dyskusję 
przyjmują bardzo niechętnie... 


SOCJALISTYCZNE AWIZO 


„Robotnik“ w oryginalny Spo” 
sób ujmuje tło wałki z demokracjż 
parlamentarną: 


Demokracja parlamentarna 
przestała być łatwem narzędzie!” 
w rękach liberalizmu mieszczą” 
skiego i wygodnym parawanem 
dla reakcji mieszczańskiej; prze” 
obrażała się stopniowo w ore” 
jakim zawładnęła klasa roboto! 
czą, do spółki z włościaństwe! 
w Europie Środkowej; powszeć 
ne i stosunkowe prawo głosowa” 
nia otwierało wrota szerokie dl? 
pokojowego rozwoju cywilizacj! 


nowoczesnej od kapitalizmu d° 
socjalizmu. 

Trzeba było temu przeszkó” 
dzić... 


Należy zaznaczyć, że jeśli istot 
nie PPS. zacznie urabiać opinję, że 
demokracja parlamentarna byf 
prostą drogą do socjalizmu, to nie” 
chybnie wiele szerszych i zdrowy! 
elementów demokracji zapędzi t6 
w szeregi... faszyzmu. Bo ani dë 
mokracja nie jest socjalizmem, 2% 


|socjalizm nie jest demokracją. 


Zachód Europy zrozumiał t 
już dawno... 
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GIEŁDA 


WALUTY I DEWIZY: 
Londyn 43.60 — 43.39. 
+ Nowy Jork 8.91 i trzy czwar- 
te — 8.87 i trzy czwarte. 
Paryż 35.21 — 35.03. 
Praga 26.50 — 26.37. 
Szwajcarja 173.49 — 172.63. 
Włochy 46.81 — 46.57. 
Wiedeń 125.74 — 125.12. 
Rubel złoty 4.65 i jedna czwarta 
Gram czystego złota 5.9244. 


PAPIERY PROCENTOWE: 


7 proc. poż. stabiliz. 88.50. 

4 proc. poż. inwest. 118.25. 

5 proc. państw. poż. premjowa 
dolarowa 65.00. 

5 proc. konwets. 49.75. 

4 i pół proc. L. Z. ziem. 47.00. 

5 proc. L. Z. m. Warsz. 51.25. 

4 i pół proc. L. Z. m. Warszawy 
46.75. 
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AKCJE: 
. Dyskontowy 127.00. 
. Handlowy 119.00. 
. Polski 167.00 — 169.00. 
. Zachodni 75.00. 
. Zw. Sp. Zar. 78.50. 
Węgiel 70.00 — 71.00 
Lilpop 34.00. 
Modrzejów 18.00. 
Norblin 8o.oo. 
Ostrowiec 70.00. 
Starachowice 21.50. 


W w w w w 


GIEŁDY ZBOŻOWE 
w Poznaniu 


Żyto 27.75 — 28.25. Pszenić* 
39.25 — 41.25. Jęczmień brow*_ 
niany 27.00 —30.00. Jęczmień zw 
czajny przemiałowy 26.00 — 27* ., 
Owiec 23.00 — 25.00. Mąka a 
70 proc. 42.00. Mąka pszenna r 
63.50. Otręby żytnie 16.50 — 0 
Otręby pszenne 18.50 
Groch polny 38.00 — 42.00. Gr 
Victoria 45.00 — 52.00. 


och 


w Warszawie 


ce 
eń! 
Psze cf 


Żyto 25.50 — 26.00. j 


41.00 — 42.00. Owies jed”? 24 
25.00 — 25.50. Jęczmień "a a 
25.00 — 26.00. Jęczmień bro” gy 


niany 27.00 — 29.00. Groch P gk” 
37.00 — 42.00. Mąka pszenń? „ge 
susowa 72.00 —75.00. Mąka CY 
na cztery zera 62.00 — 66.00: ` ~ 
ka żytnia podług przepisu 39:09 00 
40.00. Otręby pszenne schale aoi 
— 22.00. Otręby pszenne rasa 
17.50 — 18.00. Otręby żytnić S 
— 15.25. 
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POLITYKA ZAGRANICZNA 


Demonstracje 
antypolskie w Rosji 


Po demonstracjach we Lwowie 


MOSKWA, 25 listopada. — Prasa 
Rowiecka na Ukrainie od kilku dni 


Prowadzi gwałtowną antypolską kam- | 


Panję, przedstawiając w fałszywem 
Świetle wydarzenia, jakie miały miej- 
Sce dnia 21 b. m. przed konsulatem 
Sowieckim we Lwowie, oraz insynu- 
ując Polsce współdziałanie z wykry- 
tą przez G. P. U. ukraińską organi- 
zacją wolinościową. 

Prasa ta twierdzi, że policja pol- 
Ska nie chciała tym manifestacjom 
ząpobiec i w konsekwencji całą winę 
za wystąpienia studentów ukraiń- 
skich zwala na władze polskie. 

O ile prasa sowiecka obszernie roz- 
Disuje się o manifestacjach Iwow- 
skich, o tyle zupełnie milczy w spra- 
wie sobotnich demonstracyj przed 
konsulatem polskim w Charkowie i w 
Kijowie. 

W sobotę przed południem oddzia- 
ły konnej i pieszej milicji, oraz od- 
działy G. P. U. otoczyły gmach pol- 
skiego generalnego konsulatu w Char 
kowie. Oddziały te ustawiły się je- 
dnak w ten sposób. aby dać manife- 
stantom możność  przedefilowania 
przed konsulatem. Manifestanci po- 
deszli do gmachu konsulatu, wzno- 
sząc wrogie antypolskie okrzyki. Po 
wygłoszeniu kliku przeciwpoiskich 
mów, wśród wrogich okrzyków i 
gwizdów, spalono kukłę, mającą 
przedstawiać faszystę polskiego. Dru- 
ga spalona kukła przedstawiała fa- 
szystę ukraińskiego - undowca. Nad 
szeregami demonstrantów  niesiono 
transparenty o antypolskiej treści. — 
Po wyładowaniu energji przed kon- 
sulatem, cały pochód ruszył przed 
_ Biedzibę ukraińskiego G. P. U., gdzie 
'powitalną mowę do demonstrantów 
wygłosił „prezes G. P. U. Balicki. Ca- 
ły przebieg demonstracji, ” oraz po- 
witałne przemówienie szefa organiza- 
cji bezpieczeństwa publicznego  do- 
skonale świadczą, na czyj rozkaz i pod 
czyjemi dyrektywami działali demon- 
Stranci. 


ST. ZJEDN. BĘDĄ 


INTERWENJOWAŁY 


w zatargu chińsko - sowieckim? 


Waszyngton, 
W kołach polirycznych amerykań- 


26 listopada. — 


Manifestacja w Kijowie miała 
przebieg podobny, skończyła się tyl- 
ko gorzej, bo wybiciem szyb w konsu- 
lacie polskim. Warto przypomnieć, że 
demonstracje te nastąpiły już po zli- 
kwidowaniu formaltem zajść lwow- 
skich przez znane oświadczenie min. 
Zaleskiego wobec posła sowieckiego 
vw Warszawie Bogomołowa. 


i 


Protest Poiski. 


MOSKWA, 25 listopada. — Poseł 
polski w Moskwie, Stanisław Patek, 
przyjęty był w poniedziałek przez 
pełniącego obowiązki komisarza ludo- 
wegu spraw zagranicznych Litwino- 
wa, któremu złożył protest w sprawie 
antypolskich manifestacyj, jakie 
ostatnio odbyły się przed konsulata- 
mi polskiemi w Charkowie i Kijowie. 


4.5 miljarda 
dolarów 


na roboty publiczne. 

Paryż, 25 listopada. (Tel.). — 
Jak donoszą tu z Waszyngtonu 
wydatki przewidziane na wyko- 
nanie planu budowy dróg i do- 
mów w związku z ostatnią kon- 
ferencją ster gospodarczych z 
Hooverem wynoszą cztery i pół 
miljarda dolarów (40 miljardów 
zł.). i 

Czynniki oficjalne ;są zdania, 
(że wykonanie tego planu będzie 
źródłem nowych korzyści dla 
kraju. 


skich z wielką uwagą śledzona jest | 


ofenzywa sowiecka w Mandżarji, 
świadcząca o poważnem  zaostrze- 
niu się konfliktu chińsko - sowie- 
ckiego. W sprawie tej amerykański 
minister spraw zagranicznych Stim 
son odbył konferencje z prezydem- 
tem Hooverem. oraz z ambasado- 
Tem japońskim w Waszyngtonie. 
Stimson oświadczył, iż Stany Zjed 
noczone gotowe są na podstawie 
zobowiązań, wynikających z paktu 
Kellogga, wziąć udział w wyjaśnie- 
niu i zlikwidowaniu konfliktu. 


QD ADMINISTRACJI 


DO DZISIEJSZEGO NUMERU 
ZAŁĄCZAMY BLANKIETY P. K. 
0. I PROSIMY UPRZEJMIE © 
ŁASKAWE RYCHŁE NADESŁA- 
NIE PRENUMERATY NA MIES. 
GRUDZIEŃ W CELU USTALE- 
NIA NAKŁADU. RÓWNOCZEŚ- 
NIE PROSIMY WSZYSTKICH, 
KTÓRZY DOTYCHCZAS PRE- 
NUMERATY 


JESZCZE NIE 
UIŚCILI, ABY TO TERAZ 
UCZYNILI, INACZEJ MUSE- 


LIBYSMY WSTRZYMAĆ WY- 
SYŁKĘ DZIENNIKA. 


=P O D SK A 


REPRESJE MOSKWY 


przeciwko swym dyplomatom 


ków, Nagłowski i Żerer, kierowni- 
cy misyj handlowych i wielu in- 
nych. b i ý 


Paryż, 26 listopada. — Biesie- a 


dowski, zapyt jed z , 
dakcyj paryskich, co sądzi o no-| „MANIFESTACJE 
wym dekrecie sowieckim grożącym k w POLSCE af. 
ZAMÓWIONE” 


karą Śmierci dyplomatom odmawia 
jącym powrotu do kraju, dał taką 
Podejrzenia niemieckiego dziennika 


odpowiedź: ; 


Dekret ten mało mnie obchodzi, 
ponieważ Rosja jest ostatnim kra- 
jem na świecie, do któregobym 
wrócił przynajmniej przy ustroju 
obecnym. Dekret ten jest tylko do- 
wodem przerażenia, jakie zapano- 
wało wśród oficjalnych czynników 
sowieckich. 


Berlin, 26 listopada. — Prawi- 
cowa „Deutsche Tagesztg.* w de- 
peszy z Poznania, powołującej się 
na „Deutsche Rundschau“ wystę- 
puje z zarzutem, iż ostatnie demon 
stracje przeciwko umowie wyrów- 
nawczej i traktatowi handlowemu 
w poszczególnych miastach Polski 
były przez rząd polski zamówio- 
ne (!) i celem tych wystąpień było 
tworzenie pozorów, jakoby w Pol- 
sce istnieli politycy, wysuwający po 
ważne zastrzeżenia przeciwko umo 
wie wyrównawczej. Jest to meto- 
da — wywodzi dziennik — stara, 
zmierzająca do udowodnienia po- 
stronnym obpserwatorom, iż po obu 
stronach tylko nacjonaliści przeciw 
ni są umowie wyrównawczej i że 
wobec tego umowa ta jest dobra 
i nie wymaga żadnych poprawek. 
Według przypuszczeń dziennika, 
istnieją również w Berlinie czynni- 
ki, zadowolone z demonstracyj pol- 
skich. Stanowisko Zw. Obrony Kre 
sów Zachodnich wobec umowy wy 
równawczej ma być dla dziennika 
dowodem, iż Polska zadowolona 
jest z umowy, będącej dla niej bar- 
dzo korzystną i że zapomocą de- 
kretu o strefie granicznej oraz 


Ma się rozumieć, że kroplą, któ 
ra przepełniła puhar, było moje wy 
stąpienie. Artykuły, które ogłosiłem 
w prasie, wywarły w kraju pioru- 
nujące wrażenie. Sowiety będą mu- 
siały zmienić cały system  dyplo- 
macji, kierowanej przez czekistów. 
Mój dawny kolega  [Jarosławski, 
który dostarczał dynamitu komuni- 
stom i dowiedział się, że tego dy- 
namitu użyto do zniszczenia kate- 
dry w Sofji, gdzie zginęło mnóstwo 
dzieci i kobiet, uczuł taki wstręt do 
tego, że wyszedł z ambasady zo- 
stawiając list: „Opuszczam was; nie 
bójcie się, nie będę mówił“. W dwa 
tygodnie później na rozkaz Mosk- 
wy został otruty przez ,przyjacie- 
la 


Biesiedowski wymienił jeszcze 
kilka nazwisk ludzi, którzy z dy- 
plomacją sowiecką zerwali. Jest 
między nimi Scheinman, który o-| 
trzymuje nawet pensję, by milczał, przez stosowanie przepisów o re- 
Salomon, b. sekretarz poselstwa w formie agrarnej pragnie zanulować 
Berlinie, żyjący teraz w ubóstwie, przyznane Niemcom w umowie u- 
Ibrahimow, przedstawiciel gospo- | stępstwa. (PAT). 
darczy w Konstantynopolu, Pietu- 


kg a> 


OGŁASZA 


seryjną produkcję w Poisce najnowszych aparatów 
odbiorczych 


EKRADYNA MARCONL 


Rezultat wiełołetnicii doświadczeń | prób, projekto- 
wana przez Inżynierów Marconi, pod okiem genjal 
nego twórcy Radjo — Ekradyna Stanowi przełomowe 
| ostateczne zwycięstwo w dziedzinie konstrukcji 
radjoodpiorników. 


Genjalna konstrukcja aparatu, wyposażonego w lampy 
ekranowe, przy "ieznanej dotychczas siłe zasięgu 
I głosu—ujarzmła w; siłę i daje odbiór czysty, jasny; 
naturalny wszystkich stacji Europy ! Ameryki. Szum 
1 Interferencje — plaga amatorów radja — zostaty 
usumęte, s 4 i 
Marconi stworzyt Radjo — ma w radjo najwyższe 
doświadczenie ! daje gwarancję najwyższego gatum 
ku i sprawności i 

Nim nabędziesz radjoodbłornik — zrób próbę I doś: 
wiadcz czem jest Ekradyna. Tę samą ostrożność 
z iaką nabywasz samochód, stosuj, nabywając Ra» 
ajoodbiornik, 


e 


POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S.A. i 


Warszawa, ul. Marszałkowska 142. 


| CHMURY 


WĘGIEL, WĘGIEL... 


Nad przemysłem węglowym 
Angiji , gromadzą się znów cięż- 
kie chmury. W grudniu upływa 
termin umowy, zawartej z górni- 
kami po ostatnim wielkim straj- 
ku z przed kilku lat. Niezależ- 
nie od tej okoliczności, sytuację 
porusza fakt, że labourzyści pod- 
czas ostatniej kampanji wybor- 
czej poczynili robotnikom wielkie 
obietnice, celem pozyskania ich 
głosów. Obietnice te trzeba obe- 
cnie spełnić. A obietnice te są 
wielkie. Chodzi o zmniejszenie 
dnia pracy w kopalniach węglz 
z 8 godzin na 7 i pół, bez obniże- 
nia płac. 

Związek właścicieli kopalń w 


Lancshire oblicza, że samo tylka 
skrócenie dnia pracy będzie ko- 
sztować przemysł 10 i pół miljo- 
na funtów szt. rocznie. Kto tę 
stratę pokryje? Oto  probiem, 
który ma do rozwiązania rząd 
socjalistyczny w Angiji. Aby wy- 
brnąć z tego ma rząd MacDonal- 
da podwyższyć cenę węgla, prze- 
znaczonego do domowego użyt- 
ku, dla kolei, gazowni, elektrow- 
ni i innych instytucyj użyteczno- 
ści publicznej. - 

Drugi problem — to urucho- 
mienie większej ilości kopalń w 
celu zatrudnienia bezrobotnych. 
Wydobyty węgiel ma iść na 
eksport. Ponieważ jednak na ryn- 
ku międzynarodowym sytuacja 
jest ciężka, a węgiel angielski 
jest drogi i nie może konkurować 
z węglem pochodzącym z innych 
krajów, a zwłaszcza z Polski, — 
wyłania się konieczność subwen- 
cjonowania eksportu. Minimalna 
subwencja musiałaby wynieść 
dwa szylingi na tonie, co czyni 
rocznie około sześciu i pół miljo- 
na funtów szt. Znowu pytanie: 
skąd pokryć tę pozycję? 

Rząd socjałistyczny nie waha 
się ani chwili, tylko postanawia 
wyciągnąć i tę sumę z kieszeni 
konsumentów krajowych. Innemi 
słowy — ludność Anglii będzie 
musiała dać owe 17 milj. funtów 
szter., ‘płacąc wyższe ceny za 
węgiel. Podzieliwszy powyższą 
sumę przez 78 milj. ton węgla 
rocznie sprzedawanego w Angtii, 
wypada, że cena tony musiałaby 
być podwyższona o 4 szylimgi i 
6 pensów, czyli o 9 zł. 78 gr. 

Taki prezent przyniesie Angli- 
kom na gwiazdkę rząd MacDo- 
nalda. Czy robotnicy wiele na 
tem zyskają? Czy pracując kró- 
cej, zatrzymają nadal swe do- 
tychczasowe wynagrodzenie? 

Można otwarcie powiedzieć, że 
wyjście tego rodzaju jest tylko 
łudzeniem mas. Przecież i ro- 
botnicy będą płacić wyższe ceny 
za węgiel, gaz, elektryczność, 
wodę i t. p.! Reforma więc rządu 
MacDonalda idzie właśnie na rę- 
kę właściciełom kopalń kosztem 
robotników. Właściciele kopalń 
nic nie stracą, robotnicy zaś bę- 
dą ponosić wszelkie koszta. 

Jak odbije się obecna polityka 
węglowa Anglji na polskim ryn- 
ku węgłowym — pomówimy w 
najbliższym czasie. 


Ko. 


$ 
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DLACZEGO KOŚCIÓŁ USTANOWIŁ | Pożegnanie ` 
INDEKS KSIĄŻEK ZAKAZANYCH? :- 


NIE OGRANICZENIE WOLNO ŚCI CZŁOWIEKA, ALE JEGO 


OBRONA PRZED ZŁEM 


W. ostatnich tygodniach — o tości nadnaturalne i stając: w « ich 


czem donosiliśmy swojego czasu— 


został wydany poprawiony i dosto-. 


sowany do obecnych warunków 
nowy Indeks książek zakazanych 

W przedmowie do tej księgi J. 
Em. ks. Kardynał Merry del Val 
wyjaśnia stanowisko i racje, Ko- 
ścioła w tej sprawie. 

Kościół przechodził zwycięsko 
w ciągu wieków najrozmaitsze 
prześladowania, lecz obecne ataki, 
jakich na. niego dokonywa prasa i 
literatura antyreligijna lub bezreli- 
gijna, są Straszniejsze od wszyst- 
kich poprzednich napaści., j 

Kościół, wierny swemu powo- 
łaniu, by nieść światło prawdziwe 
rozpraszać ciemności, by bronić 
zbawienia człowieka przed grożą- 
cem  niebezpieczeństwem, .. walczy 
wytrwale z tym zalewem zła, wska- 
zując wiernym, skąd grozi niebez- 
pieczeństwo i, jako. wódz, rozkazu- 
jąc swym autorytetem, by.się nikt 
nie zbliżał do zatrutych źródeł.. Już 
św. Paweł (Dz. Ap. 19 : 19) prze- 
prowadził w Efezie, że neofici, 
wyrzekając się błędów pogańskich, 
palili na stosie księgi o złej treści. 

Sobór Nicejski potępił książkę 
Arjusza, „Thalia“, Papież Anasta- 
zy potępił dzieła Orygenesa, wycho 
dząc z zasady, że „więcej one zasz- 
kodzą prostaczkom, niż uczeni z 
nich skorzystają”. 

Przez cały szereg wieków aż do 
naszych czasów Papieże i Sobory 
wydawali odpowiednie przepisy, ty 
czące korzystania z dzieł i książek 
i wydawali spisy ksiąg złych, nie 
pozwalając wiernym na ich czyta- 
nie. eż sth 3 

W wieku 16-ym Papież św, 
Pius V, ustanowił specjalną : kon- 
gregację Indeksu. : 

Kościół, któremu Bóg zwierzył 
zbawienie dusz ludzkich, nietylko 
ma prawo. ale święty obowiązek, 
by oddalać od wiernych to, co te- 
mu zbawieniu zagraża, a na mocy 
swej władzy zabraniać nawet pod 
pewnemi sankcjami czynów prze- 
ciwnych i szkodliwych — w danym 
razie czytania złych książek — tak, 
jak władca i prawodawca świecki 
zabrania pod karami czynów, 
szkodliwych bezpieczeństwu pu- 
blicznemu. Niema tu jednak żadne- 
go zamachu na wolność woli czło- 
wieka. * 

Przeciwnie, właśnie Kościół Ka- 


tolicki głosi jako dogmat wolność, 


woli człowieka i bronił jej na każ- 
dym kroku przeciw tym samym, 
którzy zwalczają Indeks. 

Podobnie jednak, jak nikt nie 
nioże powiedzieć, że niepotrzebne 
jest żadne prawo, albowiem czło- 
wiek jest wolny i nic nie powinno 
jego wolności hamować, ale pra- 
wo ustanawia się, by człowiek nie 
4adużył tej wolności, 
przez to sobie i innym — tak rów- 
heż i Indeks jest tem prawem za- 
braniającem, dla dobra wolności, 
przed jej nadużyciem na własną i 
innych szkodę. 

Na tej samej zasadzie oparta 
jest również legalna cenzura pism 
i książek ze strony władz cywil- 
nych. i 

Nie zwalcza więc Kościół w ten 
sposób wolności, która z 
swojej ma dążyć do wybierania 
zawsze najlepszych środków do 
osiągnięcia celów dobrych, ale ją 
wspomaga i chroni przed błędnemi 
drogami, na jakie łatwo ją zawieśc 
może ludzka słabość. 

Kościół nie boi się Światła, za- 
iraniając lektury wielu książek, 


choćby one były pisane jaknajpięk- | 


niejszym stylem i nawet pod wzgłę 
dem wartości naukowej były pierw 
szorzędne — jeżeli przytem atakują 
dogmaty wiary i zasady zdrowej 


moralńości. Stawiając wyżej war-' rachunku, 


| 


szkodząc 


istoty, 


t 


obronie,- Kościół,nie waha się po-| 
święcić wartości : mniejszych, byle 
nie narazić na _niebezpieczeństwo 
tego, co jest i być powinno zawsze 
pierwszym jego celem: obrona du- 
szy ludzkiej, : co -jest tembardziej: 
konieczne, im bardziej forma i 
treść tego rodzaju książek jest-po- 
ciągająca, a nawet "nieraz wprost 
oszałamiająca czytelnika. i 

Specjalnie co się tyczy wyda- 
wania i czytania Pisma Świętego w 
językach żywych, niesłusznym i 
krzywdzącym jest“ zarzut, "jakoby 
Kościół był temu przeciwny. ' 

Przez pierwsze dwanaście wie- 
ków Biblja była w powszechnem 
użyciu katolików. Dopiero naduży- 
cia heretyków, > "zniekształcają- 
cych teksty Pisma Św: i powołują- 
cych się na“ nie dla "uzasadnienia 
swych błędów, zmusiły: Kościół ”do 
przeprowadzenia pewnej kontroli, 
by nie dopuścić do fałszowania tre- 
ści i do błędnego "jej rozumienia 
przez wiernych. 

Może jednak, mimo to, nie wia“ 
domo przeciwnikom Kościoła; że 
przez lat 70 od * chwiii wynalazku 
druku do pierwszego wydania Bi- 
blii Lutra, Kościół dokonał więcej 
niż 200 drukowanych wydań *Pi- 
sma Św. w różnych językach 
współczesnych. Kościół nie zabra- 
niał nigdy i dzisiaj nie zabrania ni- 
komu czytania Biblji, owszem,. do 
tego bardzo zachęca, tylko pod wa- 
runkiem, że tekst będzie zatwier-. 
dzony przez władzę kościełną, t. j. 
zachowany”. nietknięty: i że miejsca 
trudniejsze, zwłaszcza nadużywane 
w złej woli przez heretyków, zosta- 
ną opatrzone odpowiednim komen- 
tarzem. Skutek tego jest taki że z 
tamtej-strony: Bitja zwalczane Jost 
na każdym kroku,'a Kościół broni 


zawsze jej autorytetu i integralno- 
ści i zachował jej tekst' historycz- 
nie czystym i neskalanym. 


KS. KAPELANA SĄDOWEGO. 

W ubiegłą sobote w sali ogólnych 
zebrań sądu okręgowego, , w Warsza-: 
wie odbyło się uroczyste pożegnanie 
przez sędziów ks. kanonika -.Stanisła- 
wa Wołowskiego,., który przez. długi 
szereg lat piastował urząd kapelana 
sądowego a ostatnio ustąpił z tego 
stanowiska. s 

W przemówieniach, ua uroczysto- 
ści tej wygłoszonych, podkreślano 
nader serdeczny, prawdziwie przyja- 
cielski stosunek, jaki łączył zawsze 
ks. Wołowskiego z sądownictwem pol- 
skiem oraz wyrażano prawdziwy żał, 
z jakim sądownictwo z ks. Wołow- 
skim się rozstaje. Głęboko wzruszony 
ks. Wołowski w dłuższem przemówie- 
niu: podziękował sędziom za ich ser- 
deczny wźględem niego stosunek i ży- 
czył sądownictwu polskiemu dalszej 
owocnej pracy dla dóbra państwa i 
jego obywateli. U i à 


WZRASTAJACA 
FALA ROZWODÓW 


NAJWIĘCEJ ZAGROŻONA 
RODZINA ROBOTNICZA 


Jak wynika z urzędowych au- 
strjackich „Wiadomości Staty- 
stycznych”, od r. 1890 do 1928 licz- 
ba rozwodów i separacyj wzrosła 
w Austrji dziesięciokrotnie. 

W r. 1890 wynosiła ona tylko 
549, a w r. 1928 już=5;703.- 

Materjał statystyczny rozwo- 
dów .z r. 1926 i 1927 spłonął w Pa- 
łacu Sprawiedliwości w czasie pa- 
miętnych rozruchów wiedeńskich w 


Tylko ludzie złej woli i szuka- 
jący na każdym kroku okazji do 
walki z Kościołem, przewrotnie 
tłumaczą myśl Kościoła w instytu- 
cji Indeksu i z aktu; w którym się 
przejawia prawdziwa piecza i tro” 


ski” KGJEIBHA 0 dobro duszy co jest |: 


tylkó wypełnieritem jego istotnych 
obowiązków i owocem jego gorli- 
wości, czynią mu ciężki zarzut za- 
madchu na wolność człowieka. 


lipcu 1927 -r., tak- że porównanie 
może być zrobione tylko z r. 1925. 
Wtedy liczba rozwiedzionych mał- 
żeństw dosięgła 5350. 

| Znamienne jest, że połowa pra- 
wie rozwiedzionych małżeństw by- 
ła bezdzietna, 41 proc. midło 1 lub 
2 dzieci, 7 proc. — 3 lub 4i 2 proc. 
nieco więcej. Z tego wynika, jak 
wielkim łącznikiem w małżeństwie 
są dzieci. 

Również znamłenną jest staty- 
styka zawodów mężów w rozwie- 
dzionych małżeństwach. Tylko 3 
proc. wypadków rozwodów było 
u ziemian iub pracowników rol- 
nych, a 76 proc. ludzi, -pracujących 
w przemyśle, handlu i rzemiośle z 
czego poiowa robotników. fabrycz- 


czego. 


Z tygodnia 
FILOZOFICZNO-RELIGIJNEGU. 


Dnia 25 b. m. ks. prof. Fr. Rota- 
niec wygłosił w sali Theologicum pią- 
ty odczyt z serji Tygodnia Filozoficz- 
no - Religijnego p. t.: „Idea Boga w 
ewangeljach synoptycznych”. 

Idea Boga przenika całą naukę Je- 
zusa Chrystusa. Bóg, o którym mówi 
Chrystus Pan, to starotestamentalny 
Jahwe, jeden, osobowy, stwórca i Pan 
człowieka. Nie głosi Chrystus Pan no- 
wego Boga, jednak Bóg Ewangelji 
jest pod pewnym względem inny. Bóg 
Starego Testamentu to świętość, a 
Bóg Nowego Testamentu to miłość. 
Bóg żydów -— to król przemawiający 
wśród huku gromów i błasku błyska- 
wie, Bóg Jezusa, to Ojciec, pragnacy 
dla nas szczęścia i dobra. Stosunek 
nasz do Boga, jak uczy Jezus, opar- 
ty jest na miłości prawdziwej a nie- 
tylko na sprawiedliwości, jak w Sta- 
rym Testamencie. Sprawiedliwość i 
miłość, to 2 główne zasady, z któremi 
Chrystus idzie przez życie i każe iść 
NERES LEN kekit ZP | 3 
D-ra A. Borowskiego p. tt „Idea 
Boga —— pierwowzorem życia etyczne- 
go“, 4 : i 


Ludzie i ich czyny 


SPOSOBY NA PRENUMERATORÓW, — CHOINKI. — NOWY PROCEDER. 


"SPOSOBY 

NA PRENUMERATORÓW 

Smutny zwyczaj załegania z pre- 
numeratą znany jest pod  wszyst- 
kiemi . szerokościami geograficzner. 
mi. Wydawcy radzą sobie w niejed- 
nakowy sposób, zależnie od. kultu- 
ry i obyczajów różnych ziem: 

W Meksyku, np. gdy prenume- 
rator zbyt długo nie reaguje na we- 
zwania, dziennik umieszcza jego fo 
tografję z podpisem (autentyczne) : 
„Ta bezczelna fizjognomja należy 
do skończonego łotra, który nie ro- 
zumie, jaką. krzywdę wyrządza | 
dziennikowi i piśmiennictwu, nie.j 
chcąc w żaden sposób uiścić zaleg- 
łej, marnej należności -za prenume- 
ratę. Prawdopodobnie przykra taj 
afera zakończy się połamaniem ko- 
ści nieuczciwego człowieka przez 
naszych urzędników administracyj- 
nych“. SZ 
W Chinach natomiast redaktor 
wysyła czuły list: „Przeglądając 
przy wieczornej herbacie listę na- 
szych niezrównanych abonentów, 
spostrzegłen: wspaniałe nazwisko | 
czcigodnego pana z niezrozumiałą 
adnotacją „zalega w  prenimera-. 
cie 
zaszczytu, jaki 


sprawia nam pan, 


czytając nasz dziennik. Ośmielamy 


się jednak liczyć, że nie. zechce 


pan przyczyniać się'do zagłodzenią' , — Więc,cóż-pan radzi?  Zaka- nego chrztu swego pupila. ; 


jego nieudolnych redaktorów, > bo, 
nawet smierć najnędzniejszego ro-| 


wobec mistiri jii 
|kich życzymy naszym dostojnym 


Pojmuję dokładnie. ogrom |. 


»gactw, ja 


czytelnikom". 

Jedynie, podobno, w Sowietach 
nikt nie -zalega »z prenumeratą. 
Czerezwyczajka ma silną rękę. 


* 
a 


CHOINKI 

— Pan to powinien poruszyć 
— powiedziął.mój przyjaciel, któ- 
rego ruchliwy.. umysł .dał mi już 
niejedną podnietę do moich uwag. 

— Cóż takiego pana interesuje? 

— Choinki. . j 

„me Choinki?. 
mnie. dhe 

— Owszem, choinki, które zwy- 
czajowo; kupujes się dzieciom na 
Boże Narodzenie. i . 

. — Bardzo „piękny <zwyczaj. - 

— Niestety; staje się źródłem 
przykrego: barbarzyństwa. 

— Dlaczego? 

— Niedługe ,.pod: Warszawą wy 
trzebimy wszystkie zagajniki. Przy- 
tem ścina, się. ponad normę, -bez 
wszelkiej kalkulącji. "W roku zesz- 
łym sprzedano około 40.000 sztuk 
drzewek, m 2 
Pan przesadza, trzebienie 
młodego lasu jest wskazane. 

„ — Trzebienie, ale nie wycinanie 
co.do jednego drzewka. 


s. 


n 


zać wogóle sprzedaży choinek?. A 
cóż stanie się z pięknym obycza- 


"To chyba nie dla | 


trole." Tradycja winna być pielęg- 
nowana, ale bez szkody dla nasze- 
go drzewostanu. Polska w stosun- 
ku do swego obszaru nie jest wca- 
le zbyt zalesiona. 


NOWY PROCEDER 
Słyszeliśmy wiele o tem, jak że- 
bracy używają dzieci do * swego 
niecnego procederu. W Łodzi sta- 
wiono przed sąd szereg osób za wy 


pci w.celu otrzymania zasiłku z Ka- 
sy Chorych. 

Rekord jednak w dziedzinie wy- 
zyskiwania dziecka 
żonkowie Rupeteccy z Kalisza. Ko- 
rzystając z tego, że mieli wielu za- 
możnych krewnych i znajomych w 
różnych miastach Polski, jezdzili z 
miejsca na miejsce zapraszając ich 
po kolei w kumy chrzcząc swe dzie 
cię. Oczywiście za każdym razem 
„chrześniak“ dostawał bogaty upo- 
minek, który wynagradzał zabiegi 
przedsiębiorczych rodziców. 

:W ten sposób ochrzczono dziec- 
ko w Piotrkowie, Wieluniu, Często 
| chowie, Kaliszu i paru innych miej 

scowościach, ogółem dziesięć razy. 
| Aż zdarzyło się, że jedna z ta- 
kich par chrzestnych. stała się 
przypadkowym świadkiem ponow- 


Proceder został udaremniony. 
"Rzecz to niewiarygodna wprost, 


baka obarcza sumienie sprawiedli- jem wigilijnym? Pan jest wrogiem a przecież czytamy o tem w kroni- 


wego. Liczymy więc na załatwienie 
który jest drobrostką | 


tradycji. y > T 
— Byaajmniej: Radzę tylko kon 


«1 


,cę kryminalnej prowincjonalnej ga- 
| zety. - 


pożyczanie chorych na grypę dzie-; 


osiągnęli mał- | 


nych, a 9 proc. ze świata urzędni-| 


i Naśtępnyrizostatni odczyt ks. profs) 


ie 


| 


`| wach podziękował szanownemu 


U 
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Wielka 
rocznica 


DOGMAT NIEPOKAL. POCZĘ* 
CIA N. M. P. 


W dniu 8 grudnia r. b. w 75-t3 
rocznicę ogłoszenia dogmatu Nie- 
pokalanego Poczęcia N. Marji Pat 
ny wszystkie organizacje Sodalicy) 
Marjańskich stolicy urządzają pod 
protektoratem J. Em. ks. Kardyna” 
ła Kakowskiego uroczysty obchód: 
którego program obejmuje nabo- 
żeństwa kościelne oraz uroczystź 
Akademję w sali Ratuszowej. 

Przemówienie wstępne na Aka- 
demji wygłosi J. E. ks. Biskup §z14 
gowski, zaś referat na temat: „DO* 
gmat Niepokalanego Poczęcia“ wy” 
głosi prof. O. Halecki, Sodalis Ma- 
rjanus. : 

Informacyj w sprawach organi- 
zacyj i stowarzyszeń katolickich W 
obchodzie święta M. Boskiej udzie 
la Towarzystwo Wydawnicze, Kro- 
nika Rodzinna, Podwale 4, telefon 


15 - 95. 


PO UROCZYSTOŚCI 
ŚW. ST. KOSTKI 


Dobrzejewice pow. lipnowski 


W sobotę, 16 listopada, w kościele 
parafjalnym w Dobrzejewicach od: 
była się spowiedź dla młodzieży ! 
dziatwy szkolnej. Przed spowiedzi 
ks. proboszcz Zwierz z Czernikow% 
wygłosił naukę o życiu i cudach ŚF* 
Stanisława Kostki. 

W dniu następnym, w niedzielę ne 
rannem nabożeństwie młodzież i dzia” 
twa szkołna  lieznie przystąpiła do 
Komunji Św. Po nieszporach o godz: 
czwartej rozpoczął się uroczysty wie” 
czór, zorganizowany przez Koło Mio” 
dzieży Katolickiej pod kierunkiem 
patrona ks. Wincentego Wojno! na, 
który złożyły się odczyt o Św. Stani” a 
sławie Kostce, śpiewy, odpowiedni? 4 
deklamacje, przemówienie ` ks. probu“ . 
szcza Wincentego Wojno i żywy 
obraz. 

Wszystko wykonano ` dobrze; 
łość wypadła wspaniale. 


Te 


ca- 
Obecny. 


Błaszki 

W niedzielę, dnia 17 listopada r. b. 
odbyła się uroczysta Akademja K" 
czci Świętego Młodzieniaszka, urz% 
dzona przez Stowarzyszenie Mł0- 
dzieży Polskiej w Błaszkach. 

Przez trzy dni ks. Patron, J. Kat 
bowski, odprawiał nabożeństwo z WY“ 
stawieniem Najśw. Sakramentu .* 
nauką. 

"W wigilię Święta Młodzieży, druh” 
ny i druhowie byli u spowiedzi, a s 
sam dzień Św. Stanisława przystąpi" 
gremjalnie do Komunji Świętej. | 
© godzinie 14-tej rozpoczęła 5 
Akademja. Gości pełna sala. Muzyk* 


„czarująca. Druh St. Piestrzyński * 


werwą wygłosił prelekcję: „Ku ide?” 
łom. , 

Druhny zaś pod dyrektywą Zo% 
Spychalskiej, prezeski S. M. La od” 
śpiewały na dwa głosy „Witaj Kośi. 
ko Stanisławie“ i „Na Święty BOJ 
T. Nowowiejskiego. 

Helena Baszczyńska gospodyni S: 
M. L., wygłosiła referat „O warto 
ści życia“, Mówiła dobrze i z życie”* 
to też goście słuchali jej z uwag% 

Sekcja dramatyczna S. M. P. 3 
grała dwa utwory. Dramat w dwoć, 
odsłonach „Matka żyje“ — N. P.» ą 
komedyjkę w jednem akcie: „To BR 
lityka” -— Z. M. Zespół druhen ; 
druhów na czele z p. Józefem pren 
czakiem ślicznie odegrali wyżej W 


mienione sztuczki, za co też otr% 
mali hurze oklasków. iÈ 
Na zakończenie chór S. M. P. ° 


0 
Śpiewał hymn: „Hej do apelu", p. 
Patron w krótkich i serdecznych * 


y 
atd’ 
1 


torjum za tak liczne przybycie. 
tem dzień Święta Młodzieży 7% 
czeno. 


M. D 
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| ZAMAŁO ODWAGI 


CZY BRAK ORJENTACJI? 


,W Kensington (Anglja) rada 
Miejska składała się w większości z 

Onserwatystów. Gdy zarząd bibljo 

ki miejskiej chciał nabyć i propa- 
čować książkę Bernarda Shaw'a o 
t0cjalizmie inteligentnych kobiet, p. 

* „The intelligent Woman's guide 
O socialism“, Rada Miejska odrzu- 
ła ten wniosek. 

Oburzone tem obywatelki Ken- 
ilngtonu postanowiły się zemścić. 

I rzeczywiście, przy nowych wy- 
borach do Rady Miejskiej, które 
Nastąpiły wkrótce po tym fakcie, 
Wszystkie gromadnie głosowały na 
iste robotniczą, ze szkodą dla kon- 
ierwatystów. 

, Wpadły w ten sposób w nasta- 
Wlone sidła partji robotniczej, któ- 
la swą agitację przedwyborczą pro- 
Wadziła pod hasłem  odrzuconej 

Siążki. A przecież... tak łatwo mo- 


Błyby wystawić swoją listę i zwy- | 
i 7 a £ Si walczyć po raz drugi. 


ĉleżyć, 
Czego zabrakło? — orjentacji 
Politycznej, czy może... odwagi? 


Najlepsze 
stenotypistki 


SA NIEMI INDJANKI 

Amerykański Haskell Institute 
Przeprowadził badania. skąd po- 
Chodzą najlepsze stenotypistki? 

Badania te wykazały, że najlep- 
tzych stenotypistek dostarczają 
lesztki szczepów indyjskich. 

Indjanki, rzeczywiście, mają 
Najlżejszą rękę i otaczają najtro- 
Skliwszą opieką maszynę do pisa- 
la, potrafią przytem stukać na 
a“ przez osiemnascie godzin z rzę 
u. 

Gdyby Amerykanie z przed pół- 
ora wieku przewidzieli istnienie 
Maszyny do pisania... inną. politykę 
Wowadziliby w stosunku do bied- 
tych, Indjan. 


Parodia 


POSIEDZENIA KOMITETU 
NAGRODY NOBLA 
»Iüterborger Handels - Tidning“ 
„daje niepoważną zupełnie paro- 
R posiedzenia Komitetu Nagrody 
a Obla, na którem tegorocznym lau- 
“tem na polu literatury został 
Tany Tomasz Mann. 
— Otwarto akademję, drzwi 


2 F 7 ; 
amknięto, członkowie Komitetu 
SĄ 


pogrążyli się w swoich głębokich i 
wygodnych fotelach. 

Sekretarz Komitetu, Karlfeldt, 
nalewa ocukrzonej wody do szklan 
ki i pyta obecnych: 

— Kogo mamy dzisiaj wybrać? 

Albert Engstróm: — Bruno Li- 
ljefors. 

Karlfeldt: — Ależ, przecie 
nic nie napisał...!? 

Engström: — To nic nię 
czy, w każdym bądź razie jest 
malarz prawdziwie z bożej łaski. 

Karlfeldt: —Böök, kogo ty wy- 
suwasz, jako kandydata? 

Böök (troche zażenowany) — 
Czy mam wyjść z sali? 

Karlfeldt: — Nie, myślę, że nie. 

Böök: — Chciałbym tylko wie- 
dzieć, kogo ty sam wysuwasz? 

Powszechne grobowe  milcze- 
nie. 

Selma Lagerlöf: — Czy może 
ja mam wyjść z sali? 

Hedberg :—Selma już raz otrzy- 
mała nagrodę, nie może więc o nią 


on 


zna- 
to 


Woła Hedina. 

Karlfeldt: — Hedin jest 
obecny, jest teraz w Chinach. 

Hallström :—Ja wysuwam Gry- 
szę Sznyzokszcza. 

Natan Góderblom:— Hallström 
podaje Sznyzokszcza. 

Karlfeldt: — Kto to jest? 

Powszechne grobowe milczenie 
po raz drugi. 

Płomyki  świee woskowych 
chwieją się lekko pod naciskiem 
równomiernego oddechu spiących. 

Oesterling szepce przez sen: — 
Nie można (Man kann es nicht), o 


nie- 


item dokładnie wiedzieć... 


Karlfeldt do siebie półgosem :— 
Tak, dlaczego nie? Może być i 
Man — Tomasz Mann. 


DZIEŁO, NAD 
KTÓREM „AUTOR. 
PRACOWAŁ 45 LAT 


OSTATNI TOM „SŁOWIAŃ- 
SZCZYZNY W PIEŚNIACH” 
LUDWIKA KUBY 

Jeden z najwybitniejszych eze- 
skich działaczy kulturalnych, Lud- 
wik Kuba, zakończył właśnie swą 
wielką pracę życiową ` ` 

Dnia 1 grudnia wyjdzie XV-ty 
i ostatni tom wspaniałego jego 
dzieła: „Słowiańszczyzna w swych 
pieśniach“, nad którem pracował 
45 lat. Pierwszy tom, zawierający 
wszystkie pieśni ludowe Słowaków, 
ukazał się w roku 1884, a następnie 
w pewnych odstępach czasu, uka- 


PO L' 86 KA 


|Mądrzy 


ojcowie 
miasta 


I MADRZY WYCHOWAWCY 


W pobliżu Sheffieldu (Anglja) 
leży skromne miasteczko Eceles- 
field. W miasteczku tem jest park 
miejski, a w parku, jak zwykle, 
stoją ławki. Wśród nich jest sze- 
reg ławek z mapisem u góry: „Tyl- 
ko dla zakochanych”. Dozorca par- 
kowy ma polecone, by surowo prze 
strzegał przeznaczenia tych ławek. 

Tak postanowiła większość „oj- 
ców miasta“ na jednem ze swych 
posiedzeń. Czy mądrze? Wątpimy. 

Mądrzej jeszcze tuzstrzygnęli 
problem wychowawczy amerykań- 
scy profesorowie Akademji Sztuki 
w Massachusetts. 

Gdy miała się odbyć uroczystość 
poświęcenia Akademji, uczniowie 
przyozdobili salę aktową piętnastu 
figurami aniołów, którym dorobio- 
no jako głowy portrety protęsorów 
w karykaturze. `. 

Co było robić? Gremjum peda- 
gogów amerykańskich na sesji po- 
stanowiło pozostawić aniołów na 
swych miejscach w „uznaniu, iż są 
prawdziwemi dziełami sztuki ich 
uczniów. <A 

Pytamy również: Czy. mądrze? 
Wątpimy. 


zywały się tomy dalsze, poświęco- 
ne pieśniarstwn ludowemu wszyst- 
kich narodów słowiańskich. Tom 
ostatni jest zbiorem pieśni bułgar- 
skich. 


Ludwik Kuba przez 45 lat nie- 


zmordowanie pracował nad swem | 


wiekopomnem dziełem, latami ca- 
łemi wędrując po rozmaitych kra- 
jach słowiańskich i zapisyjąc skru- 
pułatnie wszelkie pieśni ludowe: W 
ostatnich latach niemałą pomoc 
okazał Ludwikowi Kubie przy jego 
pracy nad zakończeniem „Słowiań- 
szczyzny w pieśniach" prezydent re 
publiki czechosłowackiej, Tomasz 
G. Masaryk. , 
Ludwik Kuba jest przedstawi- 
cielem Czechosłowacji w Między- 
narodowym komitecie sztuki ludo- 
wej. Zaznaczyć się jeszcze godzi, 
że autor „Słowiańszczyzny w pieś- 
niach“ jest również wybitnym arty- 
stą - folklorystą, a jego „Typy na- 
rodów słowiańskich“ należą do naj 
lepszych prac tego rodzaju. 


RADY STAREGO LEKARZA 


GŁÓWNE PRZYCZYNY PRZEMĘCZENIA 


Jest rzeczą ogólnie znaną, że 
wytężona czynność umysłowa lub 
fizyczna, jeśli trwa zbyt długi czas, 
doprowadza do osłabienia musku- 
łów i siły umysłu, co objawia się ja 
ko zmęczenie. Objaw ten ma ściśle 
fizyczne uzasadnienie, a spowodo- 
wany jest zatruciem komórek or- 
ganizmu produktami, wywołanemi 
zbyt długą pracą. 

Jeżeli zdarzy się to zdrowemu czło 
wiekowi, to krótki odpoczynek do- 
prowadzi go do stanu normałnego 
i pozwoli mu nadal zająć się pracą, 
choć będzie ona już mniej efektyw 
na. Natomiast u ludzi słabszych, 
wyczerpanych długotrwałym nadu- 
żywaniem energji, wypoczynek mu 
si być dłuższy. 

W wypadku więc, gdy zdarzają 
się szybkie zmęczenia, należy pa- 
miętać, że są one ostrzeżeniem da- 
wanem przez naturę, że organizm 
jest przeciążony pracą i że czas po- 
myśleć o leczeniu. 

Nieusłuchanie tego wezwania, 
przez dalsze zmuszanie organizmu 
do wytężonej pracy, może spowo- 
dować szkody, które nie łatwo bę- 
dzie można naprawić. Organizm 
bowiem, zatruwany stale jadowite- 
mi produktami, wydzielanemi przy 
wytężonej pracy, nie mając do- 
statecznego czasu wolnego na ich 
pozbycie się, zostaje zatruty gwał- 
townie, co powoduje zniszczenie | 
pewnych tkanek, szczególnie waż- 
nych dla spełniania pracy. | 


Zmęczenie występuje szybciej u 
ludzi starszych, niż u młodszych. 
Szybciej przy spełnianiu pracy. 
nieodpowiadającej upodobaniu i 
temperamentowi pracującego, wol- 
niej, gdy człowiek pracuje z zapa- 
łem. 

Dalej zmęczenie zależne jest od 
stanu umysłowego. Człowiek ma- 
jący ciężkie zmartwienia ma umysł 
qiezdolny do intensywnej pracy, a 
jeśli zmusza go do jej wykona- 
nia, to musi zużyć więcej zasobów, 
co powoduje większą ilość zuży- 
tych produktów, a tem samem szyb 
sze zatrucie organizmu, czyli prze- 
męczenie jego. 

W związku z tem występuje zja- 
wisko, zwane neurastenją, która 
jest poprostu stanem przemęczenia 
i brakiem równowagi umysłowej. 

Lekarze prowadzą specjalne ba- 
lania stanów zmęczenia. Były już 
propozycje, aby zatrucie organiz- 
mu w takich wypadkach leczyć spe 
cjalnemi zastrzykami, zawierające- 
mi odpowiednią odtrutkę. Dotych- 
czas jednak badania te nie dały jesz 
cze niezawodnych wyników. 

Pozostają więc tylko dwa spo- 
soby: rozłożenia zajęć tak, aby 
praca szła systematycznie bez szko- 
dliwego przeciążania, a jeśli orga- 
nizm jest już przemęczony, to po- 
zostaje konieczność zastosowania 
dłuższego odpoczynku, a nawet spe 
cjalnego leczenia,  przepisanego 
przez lekarza. 
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ŻYJEMY W EPOCE 
WYNALAZKÓW 


APEL DO UZDOLNIONYCH 


~ 


14 „ŁUDZI 
"Pewien, żądny sławy człowiek, 
pochodzenia amerykańsk., chcąc 


zapisać się na wieki w historji i 
ludzkości przyjść z wydatną pomo- 
cą, rozpisał publiczną ankietę na 
temat: „Jakie wynalazki mogą być 
jeszcze dokonane?" 

Ponieważ żyjemy w epoce wy- 
nalazków, odpowiedzi posypały się 
tysiącami — lecz jakie? 

Oto kilka charakterystycznych : 
Należy obmyśleć: taką brzytwę, 
którejby nie było potrzeba ostrzyć 
(prawdziwe dobrodziejstwo dla 


| | RAe COANA 
H 


tych, którzy golą się sami i muszą | 
to robić codziennie: przyp. red.); 
atrament, któryby wysychał mo- 


mentalnie, bez użycia bibuły (już 
wynaleziony! przyp. red.), parasol 
składany, któryby można było u- 
mieścić wygodnie w kieszeni; mło- 
tek z automatem dla gwoździ, żeby ” 
przy każdem uderzeniu nowy _ 
gwóźdź zjawiał się samoczynnie _ 
it. p.it. p. 


= Mistrz zegarmistrzowski z KI- > 
JOWA, WIERZBICKI, otwo- 
rzył skład zegarków CHMIEL- 
NA 18. Precyzyjnie reparuje 
3 najwięcej skomplikowane me- 


mpn 


fht 
W OTI 
KAL WU 


Doh UPA u 


: chanizmy, oraz zamienia stare 
zegarki na nowe. Poleca rów- 
nież wyroby jubilerskie. 


UMINIK RUMI 
WAWALJOWAUAJEU 


Z 


U: 


l. SANDY. 


W BŁĘDNEMN 
KOLE 


POWIEŚĆ 
(TŁ. z francuskiego P.-wej) 


8) 


Stają w Col del Bouich, całe towarzystwo zasiada 
stoliku, w zjeździe, przed szklanicami piwa. Potem 
'ewczęta wybierają się na jakąś wysoką górę skalistą 

Win jest tak oszołomiony zabawą i nowością, tak *mu 
tsoło, że zapomina o swem  kalectwie i idzie z niemi; 
aż Po chwili blednie, czuje się bardzo zmęczony i mimo. 


Przy 


&0 to upokarza, musi przyznać się, że dalej iść nie jest | 


Stanie. 


— Idźcie panie same! Ja tu na was poczekam. 
z; rzy ścieżce piaszczyste urwisko, skąd widocznie lu- 
18 wożą piasek. Sylwin znużony opada ciężko na ziemię 
anurza ręce w chłodnych, złotych ziarenkach. 
— I ja jestem zmęczona, zostanę z panem. Idźcie sa- 
e! Czekamy tu na was, — woła za niemi Wisienka. 
nę, Siedzą więc oboje niby w niskiej ałkowie; blaski sło- 
mi čne połyskują w okruchach miki i kwarcu. Nad głowa- 
sil Do — całe wielkie niebo! Serce S$ylwina bije coraz 
D 2 wre w nim krew nie woda. Ale on panuje nad sobą. 
h Wisienki — nic nowego; niejedno już w życiu widzia- 
tą: Jest tylko trochę ciekawa... i bardzo spokojna. Może 
Jakaś przewrotna, lecz rozważna niewinność?... 
Siadając przy nim, upuszcza rozmyślnie torebkę; 


myśli sobie, że ten miły — acz w swej nieśmiałości nie- 
zręczny chłopiec ochłonie trochę, otrzeźwi się, gdy będzie 
musiał ją podnieść i podać. : 
Dziękuję. 
Jaka ładna torebka, Wisienko! 
To podarek, panie Sylwinie... 
Mów poprostu: Sylwinie, bo inaczej = to i ja be- 
dę mówił: pani. 

— Podarek od kolegi z biura...  ! 

— To on może daje ci codziennie świeże kwiaty? 
Nie koniecznie on... są i inni... 
— [Inni?.. 
No, tak! Ty też dałeś mi kwiatki. 
Raz jeden tylko! 
Możesz dawać częściej, nikt ci nie broni... 

— Nawet ty uie zabronisz, Wisienko? 

Patrzy na niego zdziwiona, a w oczach ma jakieś la- 
zurowe blaski, nieco smętne: 

— Czemużbym miała ci tego bronić? Inni nie robią 
tyle ceregieli... 

— Bo inni nie kochają cię naprawdę... 

— Nikt nie kocha naprawdę! 

— Owszem! 

Milczenie... jedna krótka chwila... jakaś 
o ptaszku, co przysiadł w pobliżu — i Wisienka 
dalej: - 

— Kochać naprawdę, „to znaczy żyć razem spokojnie, 
bez lęku. A mnie boją się mężczyźni... Tak, tak! Nie 
przecz! Wiem, eo mówię. Zarzucają .mi„ żem zalotna, ba- 
łamutka... przytem jestem biedna i muszę utrzymywać sta- 
rą, niedołężną babkę. A ty uważasz, że ze mną móżnaby 
się ożenić? Ty pierwszy... - 

— Ależ... — bąknął Sylwin. — Przecież tyś jeszcze za 
młoda, by iść za mąż, Wisienko. ` 


uwaga 
ciągnie 


— Jakto? Mam osiemnaście lat. 

— A ja dwadzieścia| Prawda. Nie jesteśmy już dziet- 
mi oboje. 

— Owszem, de pewnego stopnia jesteśmy, bo jesteś- 
my oboje biedni i zależni od wielu osób i od wielu rzeczy. 
A bieda we dwoje, Sylwinie, to bardzo ładne, ale w powie- 
ści... W życiu zaś to musi być nieznośne... Cicho bądź! ` 
Tyś nigdy nie zaznał prawdziwej biedy, ale ja wiem coś 
o tem! Więc żeby jako kryć tę biedę przed sobą samą, 
ubieram się jasno i przyjmuję kwiatki od chłopców. Dwa 
lata temu chorowałam ciężko i długo, aż Sześć tygodni! 
Pieniądze wyczerpały się, nie było co jeść, w domu zrobi- 
ło się brudno i smutno, Babunia chodziła potargana .-bG 
nie mogłam jej uczesać, w podartem ubraniu, nieumyta... 
Ciągle tylko płakała, aż jej się porobiły brózdy na policz- 
kach od tych łez; wyglądała jak biedne, opuszczone dziec- 
ko... To było coś okropnego! — Zaledwie gorączka minę- 
ła, zerwałam się, zabrałam do pracy i zabawy, żeby zapom- 
nieć... O, tak! Wierzaj mi, bieda we dwoje to musi być 
rzecz straszna! ' 

Pomyślała chwilę i dodała: 

— Ty, naprzykład, musisz ożenić się kiedyś z osobą 
bogatą. y“ 

—A ty, Wisienko? — zapytał z sercem zbolałem. 

„..Więc to miało być owo święto miłości, którego od- 


„głosy tętniły przy jego rozpalonych skroniach? — myślał. 


— Ja tak samo. Albo pójdę za człowieka zamożnego, 
albo wcale nie pójdę za mąż. Wierz mi, że w życiu na 
wiele się odważę, bo nie posiadając nic, o nic też nie sto- 
ję. Ale być nędzarką, brudną, żle ubraną — na oczach 
człowieka, którego kocham — o niel nigdy! 
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Telewizor Orkisza 


Jan Marjan Dąbrowa. TELEWI- 
ZOR ORKISZA. Powieść fanta- 
styczna. Książnica Atlas. Lwów — 


Warszawa, 1929 (stf. 342). 


„Telewizor Orkisza” - jest opo- 
wieścią fantastyczną o trzech uczo- 
nych amerykańskich, z których je- 
den jest Polakiem, Janem Orki- 
szem. Dokonywują oni zadziwiają- 
cych odkryc i zamieszkują wysep- 
kę Oldisland u wybrzeży St. Zjedn. 
Z tej swej rezydencji są w możno- 
ści, stosując wynalazek  Orkisza, 
nietylko widzieć, ale i słyszeć wszy- 
stko, co się dzieje w dowolnie wy- 
branem miejscu ziemi. Wieści o 
tem odkryciu docierają do Miteu- 
ropy i Eurazji, planujących ohyd- 
ny napad na Polskę i Francję przy 
pomocy samolotów poruszanych 
siią pędną, przerzuconą na odieg- 
łość. 

Zagłada Polski jest przez jej 
wrogów postanowiona. W obawie 
zaś odkryć uczonych amerykań- 
skich szpiedzy europejscy porywa- 
ją w Warszawie synowca Orkisza 
i więżą go w swych zakładach, fa- 
brykujących śmiercionośne samo- 
loty, a korzystając, że prof. Or- 
kisz nie zna swego synowca, jeden 
z łotrów udaje się pod nazwiskiem 
młodego Orkisza na wyspę Oldi- 
sland, by posiąść jej tajemnicę i 
zamordować uczonych. 

Plan ten udałby się eurazjatom, 
gdyby mie bohaterski akademik, Ju- 
rek Orkisz, który wydostaje się z 
niewoli i po niezwykłych przygo- 
dach zdąża na czas do Oldisland, 
krzyżując plany wrogów. : 

Eurazjaci porywają mu siostrę, 
Hanię, by zmusić go i jego stryja 
do zaniechania wysiłków paraliżu- 
jacych akcję wojenną komunistów. 
*- Tymczasem wynalazcy, wiedząc 
o zbliżającym się napadzie na Pol- 
skę, pracują gorączkowo. Przy u- 
dziale czwartega "uczonego, Fran- 
cuza, prof. Neuvil'a, który wyna- 
lazł pochłaniacza fal powstaje apa- 
rat, zdolny w każdej chwili znisz- 
czyć napowietrzną flotę eurazyj- 
ską. 

Gdy przez telewizor dojrzano w 
Oldisłand pewnego poranku flotę 
powietrzną eurazjatów, manewru- 


jącą przed wyprawą na Polskę, 
Jurek pomny, że musi spełnić obo- 
wiązek wobec ojczyzny, nie pyta- 
jąc nawet uczonych, obserwują- 
cych ruchy floty, puścił w ruch, 
aparat Neuvil'a, niszcząc wszyst- 
kie samoloty komunistów. Polska 
uwolniona została od śmiertelnej | 
grożby. Przyjacielowi Jurka udaje 
się trafić na ślad porwanej Hani i| 
wyzwolić ją z pęt wrogów. 

* Opowieść czyta się z dużem za- 
jęciem. Ożywia się duch patrjotyz- 
mu, wiara w Sprawiedliwość Bożą 
i entuzjazm wobec pracy: nauko- 
wej. Ped względem poglądów mo- 
ralnych autora, książce nic zarzu-| 
cić nie można. W fabule są jednak 
niedociągnięcia. Nie można zrozu- 
mieć lekkomyślności wszystkich u- 


czestników akcji, pozwalających 
Jurkowi odjeżdżać do Furopy z 
niesłychanej wagi dokumentami 


bez żadnego odpowiedniego zabez- 
pieczenia przed czyhającymi szpie- 
gami. Młody czytelnik jest uważny 
i takie dziwne braki dojrzy. Niepo- 
trzebnie też autor nazwał jednego 
z bohaterów, nawróconego komu- 
nistę, Dąbalem. Przypomina to o- 
sławionego Dąbala, który oczywiś- 
cie nigdy się nie nawróci. 

Gorzej jest jeszcze z księżycem. 
Oto owi uczeni marzą nietylko o 
torpedzie na księżyc, ale i o zbu- 
dowaniu tam stacji pomocniczej w 
celu nawiązania dobrej łączności z 
odległemi planetami. Przecież ża- 
den uczony o chwilowem nawet 
pobycie człowieka na księżycu ma- 
rzyć nie może, gdyż stwierdzony 
naukowo brak atmosfery na księ- 
życu i tempegatura bądź niezmier- 
nie wysoka (plus 77 C.), bądź nie- 
zmiernie niska (—ró3 C.) podobne 
sny wykluczają. 

„Powieść fantastyczna,, opierają- 
ca się jednak. na przesłankach nau- 
kowych, musi być wolna od stwier- 
dzonych niemożliwości, Czytelnik 
musi mieć złudzenie prawdy, a gdy 
jej niema w jednej sprawie, traci 
wiarę w całość i wrażenie złudzenia 
artystycznego pryska. i 

Pomimo te braki książkę p. J. M. 
Dabrowy można zalecić jako lektu- 
rẹ zdrową. : 


L. R. 


NA FALACH 
ETERU 


Program Polskiego Radjo na czwar- 
iek, dnia 28-go b. m.: 

WARSZAWA: 12.80. VII-1ny kon- 
cert szkolny z Filharmonji War- 
szawskiej. 16.15—17.15. Muzy= 
ka gramof. 17.15. „Wśród książek”. 
17.45. Kóncert kameralny. 19.25— 
19.40. Muzyka gramof. 20.05. Kon- 
kurs kompozytorski czasopisma „Mu- 
zyka”. 21.00. Feljeton p. t.: „Na uli- 
cach Warszawy w roku 1830”, 21.15. 
Słuchowisko p. t.: „Warszawianka” 
St. Wyspiańskiego. 23.00—24.00. Mu- 
zuka tan. 

KRAKÓW: 12.30—16.15. Transm. 
z Warsz. 16.15—16.45. Aud. dla dzie- 


ci. 16.45—17.15. Koncert gramof. 
17.15-—17.40. „Kobieta a książka”. 
17.45. Koncert popoł. 18.45. „Gadki 
podhalańskie”. 19.25—19.50. Odczyt 


p. t: „O Wyspiańskim (w rocznicę 


śmierci)”. 20.05—23.00. Transm. z|] 
Warsz. 23.00—24.00. Muzyka tan. 
POZNAŃ: 7.15—7.80. Gimnasty- 


ka poranna. 12.30—14.00. Transm. z 
Filh. Warsz. 16.55—17.15. Korespon: 
dencja krótkofalowa.  17.15—17.30. 
Odczyt p. t.: „Przechadzki po Pozna- 
niu”. 17.30—17.45. „Kwadrans gospo- 
darczy”. 17.45—18.45. Koncert gram. 
19.00—19.20. Odczyt p. t.: „O naj- 
starszem  polskiem mieście Kaliszu” 
30.00—20.25. Kurs jęz. franc. 20.30— 
22.00. Akademja anterykańska ku 
uczczeniu Święta nar. St. Zjedn. 
£2.15—22.45. Radjografją, 


KATOWICE: 12.10—12.30. Muzy- 


|ka gramof. 12.30—14.00. Transm. :: 


Warsz. 16.20—17.15. Koncert gram. 
17.15—17.45. „Mieszczanie śląscy 
przed kilkuset laty”. 17.45—18.45. 


Koncert z Warsz. 19.80—19.55. „Za- 
prawa narciarska”.  20.05—22.15. 
Transm. z Warsz. 22.15—22.35. „Zna- 
czenie idei F. I. D. A. C'u. na polu 
międzynarodowej polityki pokojowej, 
28.00—24.00. Muzyka tan. 


WILNO: 11.55—14.00. Transm. z 
Warsz. 16.15—17.00. Muzyka gram. 
17.00—17.15. Nieco poezji. 17.15— 


18.45. Transm. z Warsz. 19.10—19.35. 
„Ustrój Francji za III Republiki”. 
19.85—19.50. Lekcja jęz. niem. 20.15—— 


21.15.  Konceri fort. i wioloncz. 

21.15—28.00. Transm. z Warsz 

23.00—24.00. Muzyka tan. 
ZAGRANICZNE: 16.00. Daven- 


iry. Koncert symf. 20.00. Budapeszt. 
Wieczór Rubinsteina. 20.00: Ham- 
burg. Wieczór Niemieckiej Pieśni Lu- 


dowej. 20.00. Sztutgart. Koncert 
Filharm. 20.05. Wiedeń. „Siostra 
Henrietta” —  słuchow. Kessera. 


20.15. Kopenhaga. Koncert z Axel- 
borgu. 20.45. Londyn. Koncert. 20.45, 
Daventry. Radjokabaret. 21.00. Mo- 
nachjum. Koncert symf. l 
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Wieści z kraju 


(Od własnych korespondentów). 


KRONIKA - 
POZNAŃSKA 


Nowy proces wielkopolskiej Izby 
i Rolniczej 
Dokonano tu wyboru prezesa Wiel- 

kopolskiej [Izby Roiniczej. Wybra- 

nym został dr. J. Chosławski, właści- 
ciel maj. Czarny Sad (pow. Kozmin). 

Na 81 uprawnionych :do głosowania, 

głosowało 74. Za dr. Chosławskim pa- 

dło 40 gł. — a za p. J. Trzcińskim 

384. Są to ponowne wybory, gdyż po- 

przedni elekt dr. Adolf Bniński 

zrzekł się tego stanowiska. (Y). 


Z życia teatralnego w Poznaniu 

W tych dniach odwiedził Poznań 
K. Junosza - Stępowski, ukończywszy 
tournée po Polsce, kreując rolę króla 
Magnusa w „Wielkim Kramie* — B. 
Shawa. Znany artysta wystąpił trzy- 
krotnie na scenie, Teatru Nowego w 
Poznaniu, w sztuce Kiedrzyńskiego 
„Miłość bez grosza“. Potem cały ze- 
spół wyjechał na gościnne występy 
do Kalisza. (Y). ` We 


Wystawa Komunikacyjno - Tury- 
styczna otwarta będzie w lipcu 
Zarząd organizującej się Między- 

narodowej Wystawy komunikacyjno- 

turystycznej otrzymał w tych dniach 
pismo od Min. Przem. i Handlu, ze- 
zwolenie rządu na otwarcie w lipcu 

M. W. K. T. w Poznaniu. (Y). 


Zaskarżenie wyborów 
Przedstawiciele listy nr. 3 Chrz. 
Dem. i N. P. R. zaskarżyli ważność 
dokonanych wyborów do rady 
miejskiej m Ostrowa w Trybunale 
Administracyjnym w Poznaniu. 


Wynik konkursu 


««dzba Przemysłowo - Handlowa 
w Poznaniu rozstrzygnęła konkurs 
rozpisany przez nią swego czasu za 
najlepszą pracę na temat „Srodki 
aktywizacji bilansu handlowego“. 
Nagrodę w wysokości 4000 zł. przy 
znano rozprawie pod godłem ,„Prak 
tyk“, której autorem okazał się p. 
Roger Battaglia. 


Nowe pismo 
Dnia 3 grudnia r. b. zacznie wy- 
chodzić w Gnieźnie nowe pismo 
p. n. „Gnieźnianin“. Wydawcą tego 
pisma jest p. Gawrych. 


KRONIKA 
POMORSHA 


Propaganda prasy niemieckiej 

Wydawcy dzienników niemieckich 
„Danziger N. Nachrichten” i „Danzi- 
ger Volksstimme” podjęli w ostatnich 
czasach bardzo euergiczną propagan- 
dę swych czasopism na Pomorzu. 
Specjalni agenci zostali rozesłani po 
kraju, zachęcajac do prenumeraty, 
którą ozmaczońio w cenie o połowę 
niższej niż w Gdańsku. Ta „preinja” 
ma na celu zwabienie chętnych prenu- 
meratorów. 

Ta podstępna akcja dąży du podcię- 
cia bytu prasie polskiej, na Pomo- 
rzu i oczywiście sianie fałszów i szko- 
dliwych uastrojów wśród ludności 
polskiej. A 


. Niewatpliwa jest rzeczą, że owa 


Mamy nadzieję, że społeczeństwo 
pomorskie zorjentuje się w podstępie 
i nie pójdzie na lep niskiej ceny nte- 
miieckich gazet. 


ARONIKA 
ARAROWSKA 


Wybuch w laboratorjum 

Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych w czasie badań chemicz- 
nych, prowadzonych w zakładzie 
chemicznym Uniwersytetu Jagiel- 
leńskiego przez FE milję Belcerów- 
nę, studentkę 4 roku filozofji, na- 
stąpił wybuch. -Belcerówna w cza- 
sie swych czynności zbliżyła się do 
palnika gazowego, wskutek czego 
nastąpił wybuch badanego płynu. 

Na skutek wybuchu zapaliły się 
włosy oraz całe ubranie Belcerów- 


ny, która doznała silnych poparzeń | 


na całem ciele i po przewiezieniu 
do szpitała zmarła. Poparzeniom 
uległa również jedna z koleżanek 
Belcerówny, którą po opatrunku 
przewieziono do szpitala. 


KRONIKA 
RADOMSKA 
Aresztowania komunistów 

Policja w Skarżysku i okolicy 
zauważyła od dłuższego czasu kil- 
kunastu osobników, zajmujących 
się organizacją komunistycznych 
jaczejek wsród młodzieży w powia- 
tach radomskim, kieleckim i konec- 


kim. Po zebraniu dostatecznego 
materjału  obciążającego policja 
przystąpiła do likwidacji gniazd 


agitacji wywrotowej. W zwiazku z 
tem zaaresztowano w tych dniach 
około 30 osób, podejrzanych o 
działalność antypaństwową, w tem 
delegata Centralnego komitetu zw. 
młodzieży, komunistycznej. Nazwi- 
ska aresztowanych z uwagi na to- 
czące się śledztwo trzymane są w 
tajemnicy. 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Bomby gazowe i petardy 
Na Śląsku odbywały się niedawno w 
wielu gminach wybory komunalne. W 
związku z tem ks. senator Brandys 
urządził wiec przedwyborczy w Brze- 


' zinach. 


W czasie przemówienia ks. Bran- 
dysa na salę wtargnęła bojówka, któ- 
ra rzucając krzesłami i bijąc laskami,, 
usiiowała rozpędzić publiczność. 

Wkrótce jednak udało się usunąć z 
sali napastników, którzy nie dając za 
wygraną, wrzucili na salę przez okna 
bomby z cuchnącemi gazami i kilka 
petard. t 

Tego rodzaju metody „walki poli- 
tycznej” kijem i bombami zasługują 
na jaknajsurowsze potępienie. Całe 
społeczeństwo ślaskie nie omieszka 
stad wyciągnąć odpowiednich wnio- 
sków. 


Wypadek w kopalni 
Dnia 25 b. m. na terenie kopalni 
„Kleofas“ w Załężu, zakończył tra- 
gicznie życie 38-letni górnik, Jan 
Pietruszka z Katowic. Został on 
przyciśnięty do pomostu windą, tak 
że poniósł Śmierć na miejscu. Wła- 


dze górnicze i prokurator prowa- 
dzą dochodzenie, by stwierdzić, kto 


zniżkę prenumeraty subsydjuje Berlin. | ponosi winę wypadku. 
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Marszałkowska Nr. 6 trzeci dom od placu Beji Lubołskiaj | stacji kolzjak Wila- 
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Ceny konkurencyjne. 


rowskiej i Grójeckiej. 
vis-à-vis gmachu Ekspresu Porannego. 

Poleca ostatnie nowości sezonowe: 
Wełny, jedwabie, bawełnę, chustki, pledy, wełwety, towary białe lniane i bawełniane, frykotaże 
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WŚRÓD KSIĄŻEK 


Ferdynand Antoni Ossendowsk! 
Życie i przygody Małpk*. (Pamięt 
nik szympansiczki ,,„Kaś£i') 48 ry 
cin. Książnica Atlas (Bibljotek? 
Iskierek) r wów - Warszawa 1929 
iW(StIRJ228R 

Znany podróżnik i pisarz Ferdy 
nand Antoni Ossendowski napis 
bardzo miłą książkę dla małych czy 
telnigów. Jest to żywot małej szym” 
pansiczki „Kaśki“... przez nią sam4 
w formie pamiętnika skreślony. = 

Treść jest bardzo ciekawa. Do 
wiedzieć się z niej można o życiu * 
obyczajach szympansów w dziewi* 
czej puszczy, o ich doli i niedoli, 
a następnie o przygodach małej 
małpki wśród ludzi, z chwilą gdy 
„Kaśka“ dostała się do niewoli 

W młodocianym czytelnik 
książka budzi uczucia dobre i wpajź 
nakaz moralny, iż człowiek w sto” 
sunku do zwierząt winien być ludz” 
ki i miłosierny. > 

Książka, zawierająca  historję 
sympatycznej małej „Kaśki“ þar- 
dzo nadaje się na prezent gwiazd- 


już czytać umiejącym. L. R. 


"POD WŁASNYM 
- — DACHEM 


Nigdy żytie nie było zbyt łatwe 
Nielicznym tylko wybrańcom lost 
płynęło ono mile i cicho. Większość 
ludzi męczy się: nie mają oni możne” 
ści zaspokojenia swych potrzeb du* 
chowych, a i cielesne ograniczają tyl: 
ko do najniezbędniejszych: nędznej 
izdebki, lada jakiego pożywienia, cięż” 
kich tandetnych butów. Liczne wro” 
gie niespodzianki oczekują zawszć 
człowieka, wytrącając go na pewień 
czas, a nieraz i na stałe z obran 
kolei. 

Życie powojenne jest doprawć 
znacznie trudniejsze, niż  sielank? 
przedwojenna. ę 3 

Najprostsza zasadnicze kwestja jest 
dziś tak powikłąna, że trzeba całej 
energji użyć tylko na to drobnych 
spraw uregulowanie, aie doprawd 
brak nam czasu na zajęcie się proble” 
mami zasadniczemi.. Ta właśnie % 
koliczność cokolwiek zatruwa nar* 
życie. le Alei 

Szczególnie ciężki jest byt intel 
gencji, która naogół radzić sobie % 
życiu jakoś nie umie, żebrać się wsty” 
dzi, a wogóle brak jej zmysłu życi 
wego, brak jej umiejętności rozpy” 
chania się łokciami w tłumie pędzą 
cych ku lepszemu jutru. Studen 
zmuszeni cieżkiemi warunkami d0 
pracy zarobkowej, reemigranci, by” 
ziemianie kresowi — wszystko to n® 
dza wyjątkowa materjalna i połączo” 
ne z nią udręki duchowe. 

Zagadnienie, które najtrudniej ro% 
wiązać, jest kwestja mieszkaniowe 
w innych krajach zmierzająca K" 
pomyślnemu rozwiązaniu, u nas 2% 
ropiącą się wciąż na organiźmie 1% 
rodowym rana. Społeczeństwo je? 
biedne, rząd również nie może wszy% 
kiego za wszystkich robić, nie Mm 
więc możności wydatnie pomóc, T" 
pozostaje nie innego jak liczyć na s? 
mego siebie. Ileż miodych par m 
może się pobrać, nie posiadając wi” 
snego mieszkania, ileż z tego wyn! 
samobójstw i tragedyj, na wołowć 
skórze tego sie nie spisze. Do T° 
dziców tylko należy myśleć o lost 
dzieci, muszą oni od chwili narodzi 
dziecka, zwłaszeza córki zgłosić v 
do P. K. O. celem ubezpieczenia na 
sagowego; w ten tylko sposób mos 
oni uchronić potomstwo swe od wie” 
ciosów losu i przygotować mu dobe 
jutro. Potem i sami młodzi mus” 
sie liczyć z wydatkami, a przekonać 
się, cóż to za rozkosz jest mieszk! 
pod własnym dachem domu, postaw! 
nego za oszczedzone pieniądze. 

Spiesz więc do P. K. O., tam m” 
|żesz znaleźć zabezpieczenie twego 1 
M. Cz. 
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Co słychać w Warszawie? 


Program wieczoru 
Sienkiewiczowskiega 


Kierownictwo artystyczne Wie- 
Czoru Sienkiewiczowskiego Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej objęli ła- 
skawie: pani Jadwiga Zaleska i ar- 
malarze pp.: J. Sobecki i K. 
Soubise - Bisier. 

W wieczorze zapewnili swój u- 
dział: nestor i mistrz scen polskich, 
Mieczysław Frenkiel, chlubnie zna- 
ne i cenione panie: B. Crafford, Z. 
Ossendowska, J. Zaleska, J. Hajdu- 
kowska oraz panowie: Hryniewicz, 
Lewandowska i Dominiak, artysta 
Teatru Polskiego. Na bogaty, pięk- 
ny program złożą się jeszcze tańce 
Tytmiczne i żywe portrety. Słowo 
wstępne wypowie prof. W. Win- 
nicki. 

Wieczór odbędzie się w sali 
Techników (ul. Czackiego 3 — 5), 
dnia 30 listopada r. b., początek o 
godzinie 2o-ej. 

Pozostałe bilety u pań Gospodyń 
i w Warszawskim Referacie Oświa 
towym Macierzy Szkolnej, ul. Kra- 
kowskie Przedmieście 7 m. 4. 


Trzecia linja autobusowa 


Wozy C 


W niedzielę nastąpiło otwarcie 
trzeciej linji autobusowej „C“ 
(dworzec główny — plac Mura- 
nowski). O godz. 10 m. 30 prezy- 
dent miasta, inż. Słomiński, w obec 
ności dyrektora tramwajów miej- 
Skich, inż. 


Fuksa i zastępcy jego, 
Inż. Dąbkowskiego, dokonał prze- 
Cięcia tradycyjnej taśmy, umiesz- 


Czonej przy wyjeździe z dworca 
Słównego od strony ul. Wielkiej, 
Poczem w drogę wyruszyły dwa 
Pierwsze udekorowane autobusy z 
zaproszonymi gośćmi. Od tej chwi- 
li rozpoczeła się normalna komuni- 
kącja. 


40 groszy kilometr 


O niższą taryfę samochodową 


, Dowiadujemy się, że sprawa ob- 

Niżenia taryfy dorożek samochodo- 
Wych przez właścicieli „Fordów* 
Z 5o:gr. do 40 gr. za I km. nie wy- 
Maga aprobaty rady miejskiej, w 
Przeciwieństwie do podwyżki tary- 
Y i mogłaby być załatwiona przez 
Magistrat w przyśpieszonem tem- 
Bie, dotychczas jednak zaintereso- 
Wani, mimo zapowiedzi, nie zwró- 
Uli się do władz o wprowadzenie 
Nowej taryfy. 


Rejestracja 


przedsiębiorstw przewozowych 


We wtorek, 26 b. m. w drugim 
niu rejestracji zarobkowych przed 
jebiorstw przewozowych, w wy- 
ziale przemysłowym magistratu 
(dział ruchu kołowego) przy ul 
€dnarskiej 4 w godz. od 9 do 13, 
NL zgłosić się posiadacze wspom 
pnych przedsiębiorstw, mający 
YE stałą siedzibę w obrębie III 
lv komisarjatów P. P. 


Nur polarny 


w Ogrodzie Zoologicznym 


Przed dwoma dniami przybył w 
prze do Ogrodu Zoologicznego w 
p, szawie złapany na wodach 
y skich nur polarny, gatunek pod 
ją gUnowy rodzaju nura. Jest to 
w, OŚĆ rzadki okaz i trudny niestety 
karmienia, gdyż żywi się wy- 


l 

enie żywemi rybami. Umiesz- 
No go na stawku, na którym 
"zebywały podczas lata pelikany. 


_ 


O składaniu z urzędu 


członków magistratu lub wójtów 


Ministerstwo Spraw wewnętrznych 
stwierdziło, że tego rodzaju decyzje, 
jak rozwiązanie rady gminnej, względ- 
nie miejskiej lub złożenie z urzędu wój 
ta, względnie członka niagistratu, są w 
niektórych wypadkach traktowane 
przez wojewodów jako ostateczne w 
administracyjnym toku instancji. 

W związku z tem M. S. W, wyjaś- 
niło, że jakkolwiek wojewoda może 
rozwiązać radę gminną, wzgłędnie 
miejską miasta niewydzielonego z po- 
wiatu oraz złożyć z urzędu członka ma 
gistratu takiego miasta w ostatniej in- 
stancji nadzoru, to jednak podobne za- 
rządzenia nie są bynajmniej ostatecz- 
nemi decyzjami w administracyjnym 
toku instancji i osobom interesowanym 
przysługuje odwołanie do M. S$. W. 

Na odiniennych podstawach opiera 
się uprawnienie wojewodów do składa 
nia z urzędu wójtów na obszarze ps 
jewództw centralnych, Wszakże * 
tych zarządzeń Wojewoda służy mi 
wołanie do M. S. W. 

Sprawę właściwości władz powola- 
nych do składania z urzę... wójtów na 
obszarze województw wschodnich oraz 
postępowania odwoławczego, reguluje 
art. 94 rozporządzenia Komisarza ge- 
neralnego ziem wschodnich o samorzą- 
dzie gminnym. 

Z powyższych wyjaśnień wynika, 
że omawiane zarządzenia wojewodów, 
wyd»ne w ostatniej instancji nadzoru 
nad samorządem gmin wiejskich i 
miast niewydzielonych z powiatu, a 
jednocześnie w pierwszej instancji po- 
stępowania administracyjnego, winny 
być zaopatrywane w klauzulę odwo- 
ławczą. 


Sanacja ruchu 
Surowe ukaranie szoferów 
P. komisarz rządu odebrał pra- 
wa jazdy następującym kierowcom 
dorożek samochodowych: do wy- 
niku sprawy sądowej: Franciszko- 
wi Witkowskiemu (Kacza 14) za | 
spowodowanie nieszczęśliwegu wy- 
padku wskutek nieostrożnej jazdy i 
Feliksowi Rytlowi (Wronia 66) za 
spowodowanie wypadku w stanie 
nietrzeźwym oraz na I miesiąc każ- 
demu: Bronisławowi Matuszewskie | 
mu (Ryska 7) i Aleksandrowi Ro- 
bakowi (Witolińska 35), obydwom 
za kierowanie taksówkami z nie- | 
właściwemi pozwoleniami. 


| 


| 


p WODEWEIŁ pocz. 4. 5 | 


o NORA NEY 


w filmie reżyserji Wiktora 

Biegańskieśo | 
„KOBIETA, KTÓRA 
GRZECHU PRAGRIE' 


Wypadki 


ZATRUCIA 
Gaz i lekarstwo 

Przy ul. Długiej, w mieszkaniu 
przy sklepie z owocami i wodą sodo- | 
wą znaleziono nieprzytomnego 58-let- 
niego Nusyma Dajchesa, kupca, właś- 
ciciela tegoż sklepu. Lekarz Pogotowia 
stwierdził zatrucie gazem świetlnym i 
przewiózł Dajchesa do szpitala na 
Czyste. 

Przy ul. Dworskiej 7 Anna Łapkie- 
wiczowa, lat 23, zażyła zbyt znaczną 
dozę lekarstwa, wskutek czego zacho- 
rowała z objawami zatrucia. Lekarz | 
Pogotowia, przepłókawszy żołądek, po- 
zostawił zatrutą na miejscu. 


na ul. Bełwederskiej 
Ryszard  Holenryk, 


przechodząc 


+ x * 
NAPAD I RABUNEK i 
| 


przez tor kolejki wilanowskiej, pomię- 
dzy lu. Chocimską a Belwederska, był 
napadnięty przez trzech mężczyzn, któ 
rzy zrabowali mu 73 zł. i zbiegli. 

Gdy nazajutrz H. przechodził ul. 
Chocimską, poznał jednego z rabu- 
siów, którego wskazał policjantowi. 
Aresztowany podał się za Jana Gniaz 
dowskiego. 


NIEWDZIĘCZNY PUPIL 
Młodociany włamywacz 
w „Patronacie” 

Przy ul. Marszałkowskiej 74 mieści 
się „Patronat”, czyli tow. opieki nad 
więźniami. Przed kilku dniami zgłosił 
się tam 16-letni Jan K., który po od- 
byciu kary miesięcznej w więzieniu, 
nie miał mieszkania. Zarząd „Patrona- 
tu” zezwolił chłopcu przez kilka dni 
przebywać w swoim lokalu, do czasu 
znalezienia odpowiedniej pracy. 

Tyezasem nocy ubiegłej K., korzy- 
stając, że woźny biura, Józef Noceń 
udał się na spoczynek, wybił szybę w 
drzwiach i przez otwór wszedł do po- 
koju sekretarki. Tam  pootwierał 
wszystkie szafy i szuflady biurek i sto- 
łów, poszukując prawdopodobnie go- 
tówki. 

Podejrzane szmery usłyszał woźlty, 
kióry jeszcze nie zasnął. Zawiadomił 
on prezesa „Patronaiu”, który nie- 
zwłocznie przybył na miejsce i młodo- 
cianego włamywacza przeprowadził 
do komisarjatu. Po sporządzeniu pro- 
tokółu, przestępcę odprowadzono do 
sądu dla nieletnich. 


POKŁOSIE ZŁODZIE JSKIE 


Wszędzie i wszystko kradną 

Z zakładu fryzjerskiego Aleksandra 
Zwolińskiego, skradziono: brzytwy, 
maszynki, bieliznę i t. p., ogólnej war- 
tości 600 zł. 

— Na parostatku „Stanisław” w 
Warszawie, Ewie Majersdortowej z ka 
biny l-ej klasy — dwie paczki z bieli- 
zną i torebkę, ogólnej wartości 600 zł. 

— W bazarze Różyckiego — Ale- 
|ksandrze Szymańskiej — torebkę za- 
wierająca 100 zł. goiówka. 

— W szkołe sztuk pięknych z sali 
wykładowej — objektyw do aparatu 


| projekcyjnego wartości 250 zł. 


— W kościele Zbawiciela, Tytuso- 


|wi Grodeckieniu —' portfel, zawiera- 


jacy 80 zł. gotówką. 

— W szpitalu Dz. Jezus — Marji 
Karpińskiej — torebkę zawierająca 500 
zł. gotówka. 

— W urzędzie pocztowym „War- 
szawa 2” — Janowi Malczykowi — 
70 zł. gotówką. 

— Z garażu lcka Rozenkranca — 
różne przybory samochodowe wartoś- 


|ci 250 zł. 
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mieszkań: ppułk. W, P. Fe- 


liksa Różyckiego — futro męskie, war- 


tości 4,000 zł. — Karola Zerycha — 


ubrania, platynę, srebro i t. p. przed- 


mioty, ogólnej wartości 3,000 zł, -—= 


| Władysława Rekwarta, kupca — tutra 


i różne ubrania ogólnej wartości 5,17% 
złotych. 

— Ze sklepów: Józefa Meindia w 
hali targowej na pł. Mirowskim — 
różne artykuły Spożywcze wartości 


|650 zł. — Hilela Ryitera — dwie skór- 


ki wydrowe wartości 850 zł. 


li sytuacyj 


Z_ KINOTEATRÓW | 


WODEWIL: Kobieta, która grze- 
chu pragnie. (Reżyser: Wiktor Bie 
gański). 

Po namyśle, postanowiłem o tym 
filmie nie napisać utartej kanonami 
recenzji. Recenzent musi też 
być od czasu do czasu reżyserem, 
musi doskonale wiedzieć, co inni na- 
piszą, a co jeszcze do napisania pozo- 
staje. O czem pragnę pisać na mar- 


ginesie „Kobiety“, o tem nikt nie na- 
pisze. A bo też nikt nie ma takici 
obowiązków tych spraw poruszyć, jak 
my, z racji charakteru naszego pi- 
sma 

Nie chciałbym zaostrzyć tonu. — 
Chciałbym tylko z żalem podkreślić 
smutny fakt, iż wciąż jeszcze i na każ- 
dem polu jesteśmy papugą innych 
narodów. Pana zaś, panie Biegański, 
chciałbym zapytać, czy można komus 


za zbyt wielką zasługę poczytać roz- 
bieranie kobiety do naga? Nie wyta- 
czam zarzutu pornografji, ale zaraz 
pan się przekona, że on istnieje. Nie 
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Pana najmniej. Proszę tylko pomy- 
śleć: filmy robi się od piętnastu lat. 
I przez piętnaście lat obniża się ko- 
bietę. Każda fotografja obliczona jest 
na najniższe instynkty ludzkie, któ- 
rym przygrywa sztuka ujęcia. Ni- 
gdzie tak nie krzywdzi się kobiety, 
jak w filmie. Organizacje kobiece 
powinny zbojkotować kino, które 
pokazuje goliznę. s 

Film musi znaleźć swoich ideali 
stów -— albo idealiści powinni film 
uobywatelnić. Jak Pan miał sposob- 
ność zauważyć może, staramy się, na 
tem miejscu czynnikom  odpowic- 
dnim na to zwrócić uwagę. Wołamy 
niezmordowanie o film katolicki. ` 

Rządzi nami, proszę Pana, jedna 
tylko chęć, jedna myśl: wydostać za 
wszelką cenę, film z brudnych, za- 
prawdę brudnych rąk dzisiejszych 
europejskich i ameryk. fabrykantów. 
Nie możemy dłużej bezradnie przy- 
glądać się obrzydliwościom płciowym, 
opilstwu i rozwiązłości obyczajów w 
filmie z doby dzisiejszej! 


uderza on jednak w Pana. Albo w H. 
TEATRY wielkiem powodzeniem „Pana Topa- 
STOŁE CZNE za“ z Maszyńskim, Samborskim i Mi- 


TEATR WIELKI: W środę grane 
będą trzy nowowystawione efektow- 
ne balety: „Ostatni pierot” Rathau. 
sa, „Kleks” Macury i „Serduszko“ 
Baranovica, w całkowitej premjero- 
wej obsadzie. 

W czwartek powraca na afisz od: 
dawna niegrana piękna opera Roma- 
na Statkowskiego „Marja” z okazji 
rocznicy śmierci kompozytora. 


TEATR NARODOWY: Dziś przed 
stawienie szt. Sheriffa „kres wẹ- 
drówki”. 


TEATR NOWY. Dziś i jutro gra- 
na będzie niezmiernie interesująca 
sztuka znanego pisarza amerykań- 
skiego O'Neilla „Anna Christie”, któ- 
ra doznała bardzo serdecznego przy- 
jęcia. Doskonały. zespół w rolach 
głównych stanowią: pp. Broniszów- 
na, (Anna Christie), Chaveau, Ga- 
wlikowski i Hnydziński. 


TEATR LETNI. Dziś i dni następ- 
nych, pełna niefrasobliwego humoru 
zabawnych, krotochowiią* 
Kazimierza  Wroczyńskiego p. t.: 
„Wywczasy Donżuaną* w doskonałej 
świetnej obsadzie z pp. Ćwiklińska, 
Gromnicką, Gellówna, Leszczyńską, 
Łaską, Różyckim, Kurnakowiczern i 
Solarskim. 


TEATR POLSKI. — Dziś osta- 
tnie przedstawienie cieszącego się 


lą Kamińską w rolach głównych. 
Jutro, dnia 28 b. m. premjera „Re- 
wizora* Gogola. 


„REWIZOR* W TEATRZE 
POLSKIM 


We czwartek 28 b. m. wchodzi 
na afisz Teatru Polskiego nieśmier 
telne arcydzieło Gogola „Rewizor“. 

Reżyserja Borowskiego, nowe 
dekoracje i kostjumy według pro- 
jektu Frycza, wreszcie znakomita 
obsada gwarantują sztuce długo- 
trwały sukces. 3 

Dwie główne role: Chlestakowa 
i Gorodniczego mają znakomitych 
wykonawców w osobach Marjusza 
Maszyńskiego i Bogusława Sambor 
skiego. W roli Marji Antonówny, 
córki Gorodniczego, wystąpi pą raz 
pierwszy nowo pozyskana świetna 
artystka p. Stefanja Jarkowska. 

Resztę obsady tworzą: Bogu- 
siński, Daczyński, Dereń, Domi- 
niak, Dziewoński, Karbowski, Ka- 
wińska, Krzewiński,  Kustowski, 
Machalski, Małkowski, Munclingro 
wa, Staszewski, Sulima, Szubert 
Wasiel, Zajączkowski, Życzkowska 
i inni. 


TEATR MAŁY. — Dziś prasowa 
premjera krotochwili Wincentego Ra- 
packiego, syna p. t.: „Czarujący eme. 
ryt“, w reżyserji Jerzego Leszczyń- 
skiego, który jednocześnie gra popi- 
sową rolę tytułową. 


MUZYKA 
KONCERT LAUREATÓW PAŃ- 


STWOWEGO KONSERWATORJUM 
W PRADZE 


Staraniem Komisji wymiennych 
koncertów laureatów przy Warszaw- 
skiem Tow. Muzycznem odbędzie się 
w środę wieczorem, dnia 27 b. m. w 
Sali Konserwatorjum drugi „koncert 
laureacki” z udziałem laureatów jed- 
nej z najsłynniejszych szkół muzy- 
cznych Europy, Konserwatorjum pań- 
stwowego w Pradze. Wystąpią skrzy- 
paczka Marta Cittówna, sopranistka 
Eliska Reissiżanka i pianistka Ruda | 


Fikusny z niezwykle obfitym i uroz- 
maiconym programem w dużej części 
z nowych dzieł czeskich złożonym. Bi- 
lety sprzedaje Fiłja Teatrów Miej- 


skich, Marszałkowska 38. Orbis. 


Kino PALACE Pocz. o5 pp. 
Słynny mistrz maski 


„Człowiek o stu twarzach” 
LON CHANEY 


w niesamowitym dramacie p. t. 
„BICZ BOŻY* 

Najnowsza produkcja wytw.: 

„Metro-Goldwyn-Mayet*, 


Dziś: o 8-ej m. 15. 


I TWLKO© JESZCZE 3 DNI 
WSPANIAŁEGO WIDOWISKA 
programu JUBILEUSZOWE GO 
ATRAKCJE KONTYNENTALNE 


W sobctę i 


PF]. 


tylko przez listopad, by uświetnić 


LO=t3 ROCZNICE CYRKU WARSZAWSKIEGO. 
niedzielę 2 przedstawienia o 4 i 8 minut 15. W dzień dzieci płacą połowę. 


TEINN  FWRTE EKO GREDZZUWEKĄ 


ilu zyskałeś nam nowych abonentów? ` 
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„PATEFONY prawdziwe polera 


GŁÓWNY SKŁĄD 


„ADAM KLIMKIEWICZ 


Cannśri 
x a Marszałkowska 164. 


MASZYNY DO SZYCIA 


te 


THE KEMPISTY C° 


separuje speejalny zakład po 9%- 
nach przystępnych 
f. Kuliński i S. Zając 
dawy-Świat 33 w podwórzu 
Tel, 140.20 i 


MEBLE soldne rajtaniaji 
Wybór w latka hi 
Sypialnie, jadalnie, gabłnety. Kre- 
densy, stoły, krzesła. Otomany, 
tapczany, kozetki. Bryestotki, oita- 
zyjne salony I komplety ktubowe 
jotówką, ratmmi. Dogodne wa- 


runki 
„FLORIDAS. 


ella robeła. Gazy korea cejns 


L. Szakławski, Bracka 6. 


Jedyny Chrześcijański 
DOM POŃCZOSZNICZY 
JULUAN CYBULSKI 
Warszwa, Rowy Śwłat 38. Taletoa 148-15. 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


MEDALE ZŁOTE: 
Petersburg 1916r, Warszawa 1927r. 


pa cenach przystępnych. 
Solidnym udzielamy kredytu. 


SZKOŁA KROJU 


przyjmuję zapiay, codziennie przy- 
jezdnym locum na miejscu 


Czesław Kurowski 
Magazyn Ubłorów Mąskich 
Wspólna. 57. 5 "Tel 101-70. 


Chłodna 8 m. 15, tel. 283-39. 


Ważne dia Pań! 


Wielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych : 
najtaniej poleca 
Br. Unklewicz 
ul. Hoża Nr. 54 m. 2. 


FUTRA 


Wielki wybór 
najnowszych 


WARSZAWA PLAC ZBAWICIELA | er 41, róg Marszałkowskiej ORTOPEDA JAN ŚNIEGU ŁA modeli paryskich. Ceny 
wejście od Marszałkowskiej 41. - —| ANT. KUGLER | UL. NOWOGRODZKA 25. |Przystępne. Warunki dog. 
OO CO E O O E AA 4 R 
Zakład S$LUSARSKO - MECHANICZNY | Naltańsze źródło ją WSZAŁOWSKA M 42 | lea opisac ae aze M, Pleszowski 
Warszawa, ul. Leszczyńska 7-a (Powiśle) | Materjałów boag Soitdoym udzieja kredytu- Camielna 36. Tel. 65-51. 
prowadzony przez długołetaiego kierownika th ę 
Skały Riem st x? GTE W Elektrotechniczny ; szych ulepszeń: Znany Zakład Krawiecki MERL gotowe orat 
wykonuje solidnie, terminowo i teolo: instalacje wodociągowe A. ROTNICKI $ A A aparaty ST. NOWAKOWSKI EGO ai w 
1 elektryczne, okucia okien i drzwi, balkony, balustrady, ogrodze- „| Wileńska 15. Tel. 190-23. Eg ZIN 4 e wa Ok 4 


nia cmentarne, Żaluzje do drzwi i okien skicpowych tudzież wszel- 
kie rcparacje. 


Ceny konkurencyjse. Magazyn Konfekcji 
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch 


fabryczny Skład Pończoch 
I Trykotaży 


Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 


sy brzuszne i 
przepukli nowe, 
Aż] wkładki na płaską 
A stopę i obuwie 
ortopedyczne. 


Rawy-Świat Kr. 62. Telefon 218-38. 


poleca najnowsze fasony. Przyj mu- 
je zamówienia 7 własnych I powie- 
rzonych materjałów I wszelkie ro- 
boty w zakres krawiectwa webo- 
dzące CENY PRZYSTĘPNE. 


KRAWIEC MĘSKI 


sypialnie gabinetowe, solid” 
nym na RATY .wytwórnł włas” 
nej, poleca F. Urbankowski 


Wilcza 20 róg Kruczej 


MEBLE LUKSUSOWE, Gabinety, jadal- 


gabinety, salonów wy 


wprost hotelu Royal. TeL 179-53 , ; , | nie: aypialnie, salony a= 
ZYGMUNT MARKIEWICZ meina te 2 „,sbmia" |władysiaw Gofiowski EEEE aee s 
po cenach fabrycznyc CZRIGZ8 Warszawa, Nowogrodzka 1l, m. 17, | knych kompletów okazyjnych po 
$ niebywale niskich cenach, lecz ¢o- 
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18. BO. oddzace Telefon 406-61. fówką— Proszę sprawdzić! Bwentu” 
Kapelusze | dolegliwości Przyjmuje wszelkie obstalunki z osz ROPA 
past proszek I ZAKŁAD i "Mcuzów dna- A gta tów. Ft Pij EAT zachować. 
GARMEN eliksir firmy Par- KAMIENIARSK! wych I prostu- Ceny przystępne. p 
fumeric d'Orient ch paluch) sa 
Wykonywa: czapki acych p CENY wyjątkowogi 
są zaakomite od dawna wypró- Robaty marmurowe, granitowe z ` męskie 2 2 poleca zakład a MEBLE, šie e Mai 
bowsae Środki do pielęgnowania | piaskowca i reperacje takowych. HEA KA IA | ortopedyczny. 0 Z A tygo NIOWO ići Syp AE en 


zębów. 
Żądać w składach aptecznych 
i perfuwecjach. 


BIAŁE ZĘBY -czyste usta 


Ceny konkurenayjns. 


Howy-Śwai Hr. 38. Tal Hr. 145-92. 


„Wielka OKAZJA* 
KUPNA I SPRZEDAŻY 


KAROL STEGNER ul. Trębacka 11, 


MELGNIKI 
FILCOWE 
KAPELUSZE 


ANT. KUGLER 


Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 
Firma katolicka. 


NA RATY 


Wyżymaczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn- 


cze aztuki Specjalność: garnitury 
klubowe tpiko pierwszorzędnej ro“ 
boty, kryte najlepszemi skórzmi, 
otoman wybór, kozetki, tapczany 
Ewentnalnie odpowiedzialnym 
częściowy kredyt HOŻA 2L 


l- n O pl e 4 i > 
dech jest omaka zdrowia Przy | Antyków, dzieł sztuki, WEAIOWE. | EH EESES EYE) | |! do robienia lodów, apare- | Meble kuchenne 
codziennym użyciu rano 1 wi- | mebli i obrazów ty „Wecka”, primusy, por- 


oraz czapki sportowe 


celana, szkło i naczynia ku- 


lakierowane emalją gwarantowane 
suche w wielkim wyborze © 5 


ar PARE. „PBN TAR: Ę w ART Ko eg, 1 uczniowskie ` chenne. naluych modeli az 
asna Nr. i . NAJWIĘKSZA KRAJOWA - 
polecat i „WYGODA" ZÓRÓĄ i WRÓWIA 23-4 
BERA EEA POC HMARA | BUTY z0 | warzzatkowską "30a. 20 r ZARA 451-564 1205-06 
PIEC Z A i kuchenna ZGODA 3. TEL. 79-24, t ść A deri: Fabryka luster I szliftornta szkła 


Mocna I trwała konstrukcja siara ho- 
rmetyczneść, a skutkiem tego BO, ©zszczą= 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 


LL EN no OO 


ti Wykorywa 
ORTOPEDYSTA 
„BIERNACKI 
Elektoralna 19.. 


| TAPICER- DEKORATOR 


Przyjmuje roboty | przeróbki po 
| wyjątkowo niskich cenach i tylko 
| W pierwszorzędnym gatunku kanas 

py i fotele KLUBOWE, kryte ská- 


B-cia BABICZ 
Warszawa, Solec 77, tel. 150-02. 
Lustra mebiowe I galanteryjns 


szkia techniczne oraz wszelkie ro“ 
baty w zakres szklarstwa wcho* 


eimości opału w porównaniu do wszystkich pieców 1 tekki ma(c dm Glam- dra 
kaflowych. Zbęcność corocznych remon- | Warszawa. Żórawia Kr. 2 | my, łapezany, kozety, materace $o- zd ds NIS 
tó tetyka, gwarancja. tanieiść. Pr y cimiena 6. SOCOOSRCOCO = tow deion 83578 DEALE 
W. €S zę” n 
ło 5000 azish w użyciu zatwierdzone prz Poleca meble gwarantowanej do- ; R "mami Pracownia 
sz y praca | brocki sypialnie, stołowe, gabinety, RTO PE B JB” Artystyczna - Rzeźnlarsko - Kamianiarska 
wszystkie ministerstwa i urzędy. salony oraz ku sztuki: | 9% è BR Gilzy patentowane $ podwójną K. R. KOZI ŃSKIEG 0 
1 , kredensy, bibljoteki, biarka rotezy watką „DANDY ” patent Nr. 714 | |" 
zek I wy ałkowicie poł ej ; | Powązkowska 28 (181 78) domy własot 
wynaia ywrvzóe e Polskie | tory, oraz Py arinaa Cni nowoczesne Polskiej wytwórni gli "pre rosmajiy let, Warman 
ceny niskie, d, 96-52. Konto czekowa P.K,9. ' 
KAROL SZRAJBER j kobe” 2 t p ot Sprzedaż także na raty. Pasy wz a Pomniki z granitu, marmuru 1 piss 
20. * sę lecznicze | wroaław Szybowski | S-ka | *kovca. Bugowagrobawil robo 
udowiane. 
Dia wygody Rupturowe | warma, karszakowka 49, te. 102-48. pW ESRT E -- 
IIPłaski ZEGA bandaże i 
; REKI | Szanownych naszych Gumowe | ea Gpiyk Amerykański 
Z WIECZNEM NIETŁUCZACEM SIĘ SZKŁEM. ńczochy | Stefan Kiewim s 
pończochy stosuje szkła AROSCOPIC, E% 
Nowy wynalazek XX w. OUBIOT W olsce POLECA . | Warszawa, Chmielna 27, telef. 161-83. | e zupełnie nie męczą oczu. D- 
Tylko 7,50. Wysyłamy pocztą za raĦezeniem ałegancki à 2 POLECA KONFEKCJE M też wykonuje sumiennie o 
zegarek niklowy a. „Chronometr'. — Chód dźwięczny na ka- J ĘSKĄ | pp. lekarzy, oraz wszelkie r ze 
mieniach. Wyregulowane do minuty z gwarancją za dobry zdeponewaliśmy W. Lachowicz oroz fr 'otaże, damskię reformy, i ALTO 1 na Dz ISZ 
chód na 8 lat. Lepszego gatunku: 9.50, 11.59, 16, 18, 21, 25, dawnictwa nasze Warszawa potcz ,chy I rekawiczki, po cenach > pty i 
35, 40, 45, 51, 60 i 65 zł Na rękę z paskiem 14, 17, 20, 25, KE | MARSZAŁKOWSKA przystępnych. Szpitalna 10. 
30, 35, 40, 50 1 57 zł. Z francuskiego nowego zlota „Placko KSIĘGARNI 123, * 


D'or" niczem się nie różni od prawdziwego złota 14procent 

kar. 15.50, 2 szt. 30, 8 szt. 44 zł, ręczne 3 paakiem lepszego 

gatunku 20, 25, 37, 46, 55, 66 zł. Budziki stołowa 15, 17 i 20; 

lepszy gatunek 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki s newego złoła po 

zł 2.15, 3, 8.76, 4.86 i B zł Za koszta przesyłki i opakowanie 
płaci kupujący, 


Fabryczny Skład Genewskich Zegarków WARSZAWA, SIENNA 27. Oddział „Montre” 12. 
Firma egzystułe od roku 1900. Nagrodzona wieloma złotemi medalami | krzyżami. Za 
dobroć naszych zegarków otrzymujemy Botki listów dziękczynnych. 


Po 
> 


PRZEGLĄDU 


KATOLICKIEGO 
Warszawa, Krak, Przedm.71. 


Dom Wydawniczy 
Mario E. Marieffi 
Turyn (falta). 


_ Farby laktery 1 chemikałja 


Zdzisław Rudnicki 


Warszawa, Podwale 13 
tel. 535-22 i 191-80. 


NOWOCZESNA WYTWORNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GĄSIOROWSKI 


WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 27 


OPTYK 


ST. RUDZKI z Kijowa 


Warszawa, Nowy-Świet 47 
w podwórzu gdzie kinć 


„PAN*. 
zas 


8 
ENA NUMERU w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranica zt 


=" 


ZENY OGŁOSZEN: Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce. układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł 50 gr. Układ 7-szpaltowy 37 e 
Drobne za wyraz 20 ge. Poszukiwanie | zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50% drożej. 


Ogłoszenia Przyjmuja 


sią tyfka za gotówką, 


a 


P. K. O. 139.119. 


Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przedm. 71. Telefon Redakcji 503-59. 


Ga 


- Ráministragji 249-153. 
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